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NASZA POLITYKA KONSULARNA
PRZEMÓWIENIE P. MINISTRA ZALESKIEGO

Na odbytem w czoraj posiedzeniu 
g a c k i e j  kom isji spr. zagr. p. Mini- 

er Zaleski wygłosi! eXposć, będące 
^ P e łn ie n ie m  expose, wygłoszonego 

tygodnie temu przed kom isjąd\va
^r. zagrań. Sejmu. Tem atem  obec- 

przemówienia było omówienie 
Pra«y naszych placówek konsular­
nych.

0pIE K A  N A D  E M IG R A C J Ą
P oniew aż czwarta część naszych 

r°daków —  mówi! p. M inister —  zmu- 
Sz°ha jest żyć poza granicam i pań- 

polskiego, wielk.iem zagadnie- 
llleni jest opieka nad em igracją.

N a s u w a  s ię  potrzeba rozwinięcia 
ł|ec> konsularnej. Omówiwszy kon- 
Wencję em igracyjną zaw artą z Fran - 
^  ■ przygotow yw aną konwencję z 

p. Minister podkreśla waż- 
zarezerw ow ania niektórych te ­

n tó w  dla dalszego rozwoju polskie- 
80 rolnictwa —  co jest w tej chwili 
przedmiotem poważnych badań i stu­
diów.

D U S Z P A S T E R S T W O
D alej omawia p. M in ister opiekę

<tz:
Uralną nad e m ig ra c ją  i stw ier-

a m. in., że w zakresie opieki dusz­
pasterskiej M. S . Z. ja k  i inne zain- 
^ s o w a n e  reso rty  kolaboru ją z J .  

r*1- K s. Prym asem , za jm u jącym  się 
hieką w katolickich osiedlach poi 

zagran icą. Ogólna ilość duszpa- 
erzy, p racu jących  na terenach  z:i- 

^ abicznych wśród Polaków , została 
ardzo znacznie powiększona. N a na- 
^ch placów kach zagranicznych spo- 

l ą Va °b°w iązek sygnalizow ania wy- 
n'ają cy ch  się potrzeb n atu ry  dus'- 

t astersk ie j. Przez sygnalizow anie 
potrzeb M inisterstw o przyczyni- 

Sl? do dokonania objazdów m isy j- 
a poszczególnych skupień polskich.

K O N W E N C IA  M IĘ D Z Y N A ­
R O D O W A

Stosunek nasz do międzynarodo­
wych
Zakt<

poczynań gospodarczych o cha-
^ ,Cerze w ielostronnym  winien być po 

Jńyny. Do konw encji o zakazach 
y^ozu i wwrozu pewne w arunki nie 
G o liły  nam  wprawdzie jeszcze 

^  ̂s tąpić i udział Polski uzależnio ■ 
.. Jest od rozciągnięcia te j konwen- 
. zniesienia w szelkich wogóle re- 

^ e n t a c y j  naw et ukrytych pod po 
niew innych przepisów admini- 

j e âcJ'jnych  (np. w eterynarynych 1 
 ̂ ńak m am nadzieję —  oświadczył 

^ m ister —  że trudności te dadzą 
, bokonać i Rząd Polski będzie w' 

°?ności konw encję tę  wprowadzić w 
^ *e- Do rokowań międzynarodowych 

 ̂ sPtaw ie rozejm u celnego Polska 
^ zYwiązuje w ielką w agę, gdyż widzi 
j> N  urzeczyw istnienie momentu tak  
^ 5 '^ n e j w ym iany międzynarodo­

wi r *echodząc do omówienia'J\V ukła
haskich, podkreśla p. M inister,

ks °Ceńia je  pozytywnie z powodu, iż 
ivJt. ,aJa  dotychczasowy stan  płyn 
jąj Cl rozrachunków  między państw a- 
r y *  hm ożliw iają norm alny obrót na 

h finansow ych św iata , co w re 
ł‘i ^ .C*e przynieść musi Polsce pota­
ch^ lĘ kredytów . Do B anku R ozra 
kst Międzynarodowych Polska
h i,°SUnkow uje się zupełnie pozytyw 
j e ’ ^ inna bowiem z a ją ć  w nim  swu- 
iiy ^ ^ isce . Motywem jed n ak  sp ecjał- 
kja , ’ dlaczego p. M in ister ocenia u- 

haskie ja k o  pomyślne dla in te  
aą Polskich, je s t  fa k t, iż skreślo- 

*°ata ła  sum a zobowiązań polski tli

wobec kom isji odszkodowań, wynoszą 
cą  8 m iljardów . W tym  samym cza­
sie zaw arliśm y układ o sp łatę długów 
za utrzym anie w ojsk na terenach  ple­
biscytow ych i w spraw ie konsolida 
c ji  długu w ojennego F r a n c ji ,  dalej 
umowę z A u s tr ją  i w reszcie umowę 
likw idacyjną z N iem cam i.

U M O W Y  Z  N IE M C A M I
P. M inister zapowiada, że do urno - 

wy te j parlam ent będzie mógł szcze­
gółowo się ustosunkow ać w chwili, 
gdy będzie przedstaw iona do ra ty fi 
k a c ji, co nastąp i niezwłocznie po ra ­
tyfikow aniu j e j  przez Niem cy.

O m aw iając dalej poszczególne u- 
mowy handlowe, zaw arte -w r. z. z róż 
nemi państw am i, p. M in ister ośw iad­
cza, że z N iem cam i rozmowy m eryto­
ryczne d obiegają końca. Pozostało j e ­
szcze k ilka punktów n a tu ry  kom er­
c ja ln e j i technicznej. 2  głów nej tru ­
dności, k tó ra  dotychczas s ta ła  na prze 
szkodzie do porozumienia, w ychodzi­
my, zastosow ując koncepcję umowy 
syndykackiej, g w a ra n tu ją ce j odbiór 
n a zgóry ustaionycn w arunkach dla 
przewidzianego kontyngentu. W arun 
ki te  są  przedmiotem ostatn ich roz

P ro jeK t zm iany K onstytucji
ZGŁOSZONY PRZEZ STRONNICTW A CH. D. PIAST I N. P. R.

Zgłoszony w dniu wczorajszym 
wspólny projekt zmiany konstytucji, 
opracowany przez trzy stronnictwa 
centrow e (Ch. D., P iast i N P . R ) ,  
dotyczy częściow ej lub zupełnej zmia­
ny około 100 artykułów konstytucji 
marcowej.

W Y B Ó R  P R E Z Y D E N T A
Prezydenta Rzplitej w ybiera na lat 

7 Kongres Narodowy,- sk ładający się 
z 600 członków, w ybieranych na lat 
7 przez obyw ateli obojga płci, posia­
dających czynne prawo w yborcze do 
Sejm u i skończonych lat 24 Praw o 
wybieralności do Kongresu m ają w y­
borcy, którzy ukończyli lat 30.

W  wypadku śm ierci Prezydenta, 
zrzeczenia się przezeń urzędu lub in ­
nej przyczyny, umemożiiw;a,iące} mu 
spraw ow anie urzędu zastępuje co 
prezes Trybunału Konstytucyjnego 
aż do ozasu dokonania przez Kongres 
w yboru nowego Prezydęnta.

W ybór nowego Prezydenta winien 
zasadniczo odbyć się na 30 dni przed 
opróżnieniem .ieeo urzędu. Gdyby 
Prezydent we w łaściwym term in;e 
zaniedbał zarządzenia wyborów do 
Konkresu. zarządca je prezes Trybu-

mów. N iezależnie od tego roboty oko- nału Konstytucyjnego jak o  jego za- 
ło red ak c ji części ogólnej tra k ta tu  są ; stępca, a gdvbv i on tego nie uczy- 
na ukończeniu. | nił —  M arszałek Sejmu.

OBCE KAPITAŁY W POLSCE
W Y W IA D  Z W Y B IT N Y M  FINANSISTĄ

spodziewanego zaw arcia zykiem. Doliczają w ięc do zwykłych
odsetek także jeszcze i tak zwaną 
premję od ryzyka, co ma im służyć 
jako zabezpieczenie ewentualnych 
Strat Dlatego kapitały te  są u nas 
droższe, co odbija się na kosztach 
produkcji, względnie cenach handlu.

W obec
już w bliskim czasie traktatu handlo­
w ego z Niemcami, liczą się poważ.nie 
nasze koła gospodarcze z przypływem 
obcych kapitałów  do Polski. W obec 
tego zwróciliśmy się do jednego z 
wybitnych znawców te j dziedziny o 
informacje.

j  —  Jeśli chodzi o Niemcy, to ich 
Zaw arcie tego traktatu, ośw iad- inw estycje kapitałów  są dotychczas

czył nasz rozmówca, otw orzy nam 
dostęp do źródeł obcego kapitału, 
jednak nie można oddawać się zbyt 
wielkim złudzeniom. P ołożenie go­
spodarcze jest u nas obecnie tak ;e, że 
kapitaliści odnoszą się do Polski z

•w P o F ce  niewielkie i ograniczają s ;ę 
Przede wszystkiem dc kredytów tow a­
rowych. udzielanych kupcom-hurtow- 
nikom, którzy są odbiorcami nienrec- 
kich towarów. Z chwilą zaw arcia u- 
'■mowy handlowej ta fo-rm  kredytów,

Wielką ostrożnością. U w ażając nasz | oczyw iście, znacznie wzrośnie 
rynek finansowy za niepewny, są 
zdania, że lokowanie kapitałów  w 
Polsce połączone jest z pewnem ry-

Zgon
Ambasadora Moore.

N O W Y  JO R K , 17 lutego. —  P ie rw ­

szy A m basador Stanów  Zjednoczo­
nych w odrodzonej Polsce Moore 

zm arł dzsiaj w Los A ngelos n a  zapa­

lenie płuc.

Petkiewicz zwycięży!
w Ameryce na dystansie 5 km.

NOW Y JO RK , 18 lutego. —  W e 
w czorajszych zawodach, urządzanych 
przez nowojorski Athletic Club w Ma­
dison Sąuare Garden, na dystansie 
5 000 metrów, przy udziale 9-ciu 
współzawodników, pierw szy przybył 
do mety Petkiew icz w czasie 15 mi­
nut 15 i jedna piąta sekundy.

Petkiew icz w ostatniem okrążeniu 
braw urow ym  finiszem  prześcignął o 
10 yardów głównego współzawodnika 
Rekersa, który przybył drugi do mety.

i roz­
szerzy się. co jest zresztą zupełnie 
'■zrozumiałe Niemiecka bowiem eks­
pansja gospodarcza zawsze torow ała 
sobie drogę przy pomocy kredytów 
tow arow ych i dzięki tej metodzie by­
ła zawsze groźną konkurentką dla 
Innych krajów . Oczyw iście, i w Pol- 
bce zastosują N iem cy sw ą taktykę. 
Będą to kredyty na dłuższe term iny 
do roku, a naw et w ięcej.

—  A czy są  nadzieje także 
dopływ płynnych kapitałów ?

i na

—  O czyw iście! Uruchomienie pol­
skiego rynku tow arow ego będzie za­
chętą i dlła płynnych kapitałów. B a r­
dzo jest możliwe, że zaw arcie trakta­
tu przyciągnie kapitały amerykańskie. 
Pozatem  i banki niemieckie interesu­
ją  się polskim rynkiem. D resdener 
B an k  np. posiada już od roku w W ar­
szawie swego specjalnego obserw a­
tora, który informuje stale sw ą cen ­
tra lę  o polskim rynku pieniężnym. 
'Takich obser-watorów' posiadają też i 
inne banki niemieckie. JeO  w ięc du­
żo prawdopodobieństwa, że po za- 
\varciu umowy handlowej, przyjdzie 
do zaw arcia większych pożyczek w 
gotów ce. Nie należy zaporrrnać, że 
Niemcy znają doskonale polski rynek 
i przy.ida na teren niejako już przy­
gotowany.

Jeśli Prezydent nie spraw uje urzę­
du w ciągu trzech m iesięcy z powo­
du choroby lub innej przyczyny 
przem ijającej, Kongres Narodowy W 
przeciągu dwóch tygodni ma uznać, 
czy urząd Prezydenta uznać za 
opróżniony. Do uchw ały takiej po­
trzebna jest obecność przynajm niej 
300 członków Kongresu i w ięk­
szość 2/3.

W Ł A D Z A  P R E Z Y D E N T A
W  zakres władzy Prezydenta 

wchodzą: otwieranie, odraczanie i
zamykam e izb ustawodawczych oraz 
ich rozwiązywanie (albo po upływie 
kadencji albo też umotywowanem 
orędziem, jednakże tylko raz jeden z 
tego samego powodu). Nowe wyborą, 
m ają się odbyć podobnie jak  wedle 
konstytucji dotychczasow ej-w  okres e
00 dni" od dn:a rozwiązania.

Prezydent m ianuje i odwołują
C7,łonków Rządu, na wniosek Rady 
Ministrów obsadza urzędy cywilne 
zastrzeżone w ustawach.

Je st on dalej naczelnikiem  sił 
zbroinych państwa. Na wniosek P re- 
zecp Pn-dy M '■'■'''■'iuofp.nin
opinii Ministra Spr. W ojsk, rmanule
1 zwalnia generalnego inspektu a '-o 
zb-njnych. a w  czasie w ojny n a -z -l- 
nago wodza, mianuje oficerów wszyst 
kich stopni i zarzadza corocznie po­
bór rekruta w granicach ostatnio w 
Srodze ustaw ow ej ustalonego kontyn­
gentu.

Prezydent zawiera i podpisuje u-

Niebezpisczny precedens
Opozycja omija rząd, konferując 

z Prezydentem.
B E R L IN , 17 lutego. —  Urzędowo 

donoszą: Prezydent Rzeszy Hindcn-
i.-urg p rz y ją ł dziś przed południem 
przywódców stronnictw a niemiecko- 
narodowego posłów ’ H ugenberga i 

Oerfohrena, którzy inform ow ali go o 
sw ojem  stanow isku wobec problemów, 
w ynikających z nowego planu haskie 
go, szczególnie zaś , uzasadniali swe 
.ustrzeżenia co do polsko - n iem ieckiej 
.mowy lik w id acy jne j, postanowień 
lankcyjnych i nieukończenia rokowań 
w spraw ie Zagłębia S aary . Prezy­
dent z uw agą wysłuchał in form acyj 
obu przywódców stronnictw a niem iec­
ko - narodowego, ośw iadczając, iż w i­
dzi się zmuszonym zastrzec sobie de­
cyzje osobiste do ukończenia toczą­
cych się w tych spraw ach obrad i po­
wzięcia decyzji przez R eich stag .

Protesty wyborcze
w Sądzie Najwyższym

W  ciągu najbliższych 6 tygodni 
sąd najw yższy rozpatrzy jeszcze pro­
testy  przeciwko wyborom do Sejm u , 
w następujących  okręgach : N r. 5 —  
B iałystok, N r. 8 —  Ciechanów, N r. 
62 —  Lida, N r. 63 —  W ilno, N r. 33,
Gniezno, N r. 37  —  Ostrów, N r. 40__
Cieszyn, N r. 49 —  Sam bor, N r. 5 0 -  
Lwów m iasto, N r. 61 —  Nowogró­
dek, N r. 56 —  Kowel, N r. 3 ___ Siedl
ce, N r. 17 —  Częstochowa, N r. 54 —  
Tarnopol, N r. 45 —  Tarnów , N r. 55—  
Złoczów, N r. 58 —  Krzem ieniec, Nr. 
j 3 Stanisław ów  i p rotesty  przeciwko 
wyborom do senatu w wojewódzwie 
nowogródzkiem.

Posiedzenia izby Sądu Najwyższe, 
go do spraw  wyborczych odbywać się. 
będą w dniach 24 lutego, oraz 3t 1.0, 
17, 24 i 31 m arca r. b.

m o » y  z innemi państwami, podając* 
je  do wiadomości Sejmu na n a jb liż­
szej sesji. Natom iast umowy handlo­
we, celne i wogóle obc iąża jące  finan­
sow o państwo, w ym agają zgody S e j­
mu i Senatu, w y ra żo n e j U9tawą.

Następne artykuły, bądź częścio­
wo zmienione bądź wprowadzone bez 
zmiany w brzmieniu obecnej konsty­
tucji, określają zakres działania P r t  
zydeota Rzplitej w czasie wojny w 
zakresie ustaw odaw czym .

Rozporządzenia z m ocą ustawy 
mogą być uchylone bądź to na m ocy 
uchwały Sejm u pow ziętej w iększo­
ścią 3/5 głosów, bądź w zwykłym 
trybie ustawodawczym.

Dalej projekt nakreśla termin 30- 
dniowy Prezydentow i Rzplitej, w  któ­
rym ten winien podpisać ustaw y u- 
chwalone przez Sejm  i S en at i zarzą­
dzić ich ogłoszenie. Prezydent atoli 
może w powyższym terminie zrwródć 
ustawę Sejm ow i z orędziem żądają- 
cem ponownego je j rozpatrzenia. Je ­
śli S e jm  i Senat zwróconą ustaw ę 
ponownie uchwalą. Prezydent Rzpłi- 
tej stwierdzi je j moc swym podpisem 
i ogłosi ją.

Akty Prezydenta Rzplitej dla sw ej 
ważności w ym agają podpisu prezesa 
Rady Ministrów i w łaściw ego Mini- 

tra. ■ Kontrasygnaty atoli nie wytną 
gają: m ianow ani^-i odwołanie prezt. 
i  Rady , Mm strów , .m ianow ania 

rzędników kancelarii cywilnej i w oj­
skowej Prezydenta Rzplitej oraz akty 
laski. ,

B U D Ż E T  I  C E N T R A L A
Spraw ę przekroczeń budżetowych 

projekt w łącza do konstytucji w 
brzmieniu podobnem do propozycji 
posła R ata ja , w czasie ostatnich o- 
brad nad ustawą skarbow ą na rok 
przyszły.

S E J M
W iększość artykułów dotyczących 

kompetencji Sejm u pozostaje bez 
zmian. Art. 43, dotyczy spraw  po­
selskich, to za przemówienia i mam- 
festaoje w Sejm ie, posłowie odpo­
w iadają tylko przed Sejm em , jednak 
za naruszenie praw osoby trzeciej mo­
gą być pociągani do odpowiedzial­
ności sądow ej, za zezwoleniem Sejm u.

’ S E N A T  ,
W edle projektu centrum Senat 

składa się z 150 senatorów . Senato­
rowie w liczbie 2/3 ustawowego skła­
du Senatu będą w ybrani w jedno­
m andatow ych okręgach w głosowa­
niu powszechnem, łajnem , bezpośred- 
niem i równem. Praw o w ybierania 
do Senatu ma każdy w yborca do 
Sejmu, który w dniu ogłoszenia w y­
borów ukończył lat 30. Praw o w y­
bieralności m a każdy w yborca, o ile 
w dniu ogłoszenia wyborów ukończył 
lat 40.

Senatorow ie w  liczbie 1/3 usta­
wowego składu Senatu będą w ybie­
rani przez izby rolnicze, handlowo - 
przem ysłowe, rzem ieślnicze i pracy 
najem ne, a do czasu ich ukonstytuo­
w ania się będą wybierani jak i po­
zostali senatorow ie.

K ad encja Senatu trw a lat 7.

O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć . 
R Z Ą D U

W niosek o odwołanie Rządu inb 
pojedynczego ministra musi być pod­
pisany conajm niej przez 45 posłów i 
uchwalony w iększością 3/5 w obecno’ 
ści conajm niej połowy ustawowej 
liczby posłów, nie przed upływem 7 
dni po złożeniu do laski.
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P O LITY K A  W E W fttTR Z IM

JESZCZE 0 STRATEG Jl OBOZU KATOLICKIEGO
RADYKALIZM OD LAT USIŁUJE OPANOWAĆ STER SPRAW PAŃSTWOWYCH

P rzeg ląd  p rasy

Pragniemy jeszcze powrócić 
ao myśli, które szkicowaliśmy na 
tern miejscu wczoraj, przy okazji 
omawiania artykułu p. Dobrzyń­
skiego. Chcielibyśmy bowiem bo­
daj do pewnego stopnia wyczer 
pać ten niezwykle bogaty temar, 
jakim jest zagadnienie polityki o- 
bozu katolickiego w Poslce.

Czytelnicy nasi pamiętają, że 
icszcze stosunkowo niedawno po­
święciliśmy szereg uwag stwier­
dzonemu faktowi rozlewu w do­
bie powojennej haseł radykalizmu 
i relatywizmu oraz potrzebie prze 
ciwstawienia tym falom silnej ta­
my dogmatów religijnomoralnych. 
Punktem wyjścia naszych dzisiej­
szych rozważań będzie zaznacze­
nie faktu, że radykalizm, poszu­
kujący umocnienia swoich pozy- 
cyj w walce z dogmatem moral­
no -  etycznym, poszukujący dróg 
dla silniejszego rozpowszechnia­
nia swoich burzycielskich idej —  
usiłuje opanować aparat państwo 
wy, aby go uczynić narzędziem

wyższego zapytania spora liczba 
obywateli przeżywa duże wątpli­
wości. Czy słuszne? Oto dalsze 
pytanie, na które rozstrzygającej 
odpowiedzi drogą faktów mogło­
by udzielić tylko samo państwo. 
Radykalizm drogą organizowania 
wielkiego terroru opinji pragnie 
narzucić państwu odpowiedź na 
swoją korzyść. W  wielu wypad­
kach, zwłaszcza w dziedzinie o- 
światy, cele swoje —  dzięki mo­
że niedopatrzeniom państwa —  
osiągnął. Myśl katolicka musi pod 
jąć kontratak.

Ale ten atak w dalszych kon 
sekwencjach musi znów wysunąć

kwestję jasnej orjentacji państwa 
w stosunku do przeciwstawnych 
idej moralno - religijnej i rady­
kalno - relatywistycznej. Na tle 
obrony małych odcinków strate- 
gji obozu katolickiego kształto­
wać się nie da. Jedność frontu 
katolickiego musi być jednością 
antyradykalną, jednością nietylko 
obrony ale i tworzenia władztwa 
ducha w życiu publicznem.

Katolicy polscy nie mogą pod 
tym względem chcieć mniej, niż 
potrafią chcieć różne ośrodki ra­
dykalne, w ciskające się wszyst- 
kiemi drogami w aparaturę pań­
stwową.

POLSKA W LIDZE NARODÓW
N I E  J E S T  N A L E Ż Y C I E

P a rę  dni tem u jed n o  z pow aż­
nych  pism p o lsk ich  w W arszaw ie  
w ystąpiło  z arty ku łem  na tem at ko 
n ieczn o ści zw iększenia obsady poi 
sk ie j w b iu rach  L ig i N arodów , 
gdzie ty le  tak  żyw o o b ch o d zących  

'Wojej działalności. Jest to prąd nas spraw  ulega rozp atry w aniu
A u to r uskarża się, żebardzo wyraźny, bardzo silny i—  

czyż trzeba dodawać —  bardzo 
niebezpieczny.

Rzecz cała w tern, że państwo 
współczesne, rozbudowane nie­
zwykle silnie co do zasięgu swe­
go w życiu społeczeństwa, przed 
staw a dla radykalizmu niezwy­
kle łakomy objekt pożądań. Dzi­
siejsze państwo to już nie jest 
dawny twór liberalistyczny XIX 
stulecia, którć utrzymywało woj­
sko i policję oraz wykonywało 
wymiar sprawiedliwości. Państwo 
współczesne jes t wszechobecne, 
wkroczyło bardzo głęboko w sto­
sunki gospodarcze, społeczne, o- 
ś '”iatowe, kulturalne, wszystko 
chce wiedzieć i wszystkiem kie­
rować. Nic dziwnego, że zdoby­
cie wpływu na tę potężną apara 
turę może uśmiechać się radyka­
lizmowi, bo dałoby mu w ręce 
klucz do wielu spraw i do wielu 
zwycięstw.

Radykalizm polski walczy o 
ten wpływ bardzo zaciekle. Od 
łządu lubelskiego —  poprzez sto 
sowną ordynację wyborczą do 
ciał ustawodawczych aż do dni 
ostatnich szturmuje on bez wy­
tchnienia do bastjonów władzy 
państwowej. Przoduje w tej akcji 
socjalizm, mający przy swoim bo 
ku na wsi radykalne stronnictwa 
chłopskie. I obecnie PPS. uważa 
się za najbardziej „powołaną" do 
objęcia rządów w Polsce na wy­
padek jakiejś zmiany stosunków.

I oto zbliżamy się do kresu na 
szych szkicowych rozważań. W 
tej walce o władzę w państwie 
są dwa nurty główne: radykalizm 
i obóz ewolucyjno -  umiarkowa­
ny, niemal równoznaczny z tern, 
co możnaby nazwać obozem k a ­
tolickim. I jest jeszcze czynnik 
trzeci, czynnik określony sam w 
sobie, obecnie zarysowany bardzo 
wyraziście w swej politycznej 
odrębności: państwo (rząd). Do 
kogo państwo rękę wyciąga?

Tak się złożyło, że co do po­

i om aw ianiu , 
d o ty ch czas „ob yw atele  p o lscy " są 
w stałym  p ersonelu  L ig i w ielką 
rzad kością.

Is to tn ie ! P rzeg ląd am y listę  p er­
sonelu , s tan o w iącą  załączn ik  do 
dw unastego bud żetu  L ig i (1930  r.) 
zatw ierdzon ego przez Z gro m ad ze­
nie L ig i N arod ów  dnia 25 w rześnia

do-

R E P R E Z E N T O W A N A

1929  r.. T y lk o  parę nazw isk z 
d atk iem : P o lak .

S e k c ja  in fo rm a c y jn a : p. N ey-
m an (c z ło n e k ), S e k c ja  E k o n o m ic z ­
no - F in a n so w a : p. F ru m k in  (cz ło ­
n e k ), B ib i jo te k a : p. G insberżanka, 
S e k c ja  H ig je n y : dr. R a jc h m a n , S e ­
k c ja  ro z b ro je n io w a : p. H ersch ó w - 
na (s te n o ty p istk a ), S e k c ja  K o m u ­
n ik a c ji i T ra n z y tu : p. D o b rzy ń ska, 
je sz cz e  gdzieś ja k ie ś  kan celistk i —  
i to  w szystko...

A le je s t  je sz cz e  i inne zap y ta­
nie.

Czy w szyscy, k tó rzy  tam  są, 
tra fn ie  są d o bran i?

D zia ła lność rew izy jna
W  STOSUNKU DO KOMUNALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI.

D nia 17-go b. m. odbyła się k o n fe ­
re n c ja  w m inisterstw ie spraw  wewnę­
trznych, poświęcona omówieniu dzia 
łalności rew izy jn e j i in stru k cy jn e j w 
stosunku do kom unalnych kas oszczę 
dności.

K o n feren c ji przewodniczył naczel­
nik wydziału min. spraw  wewnętrz 
nych, p. S te fa n  Brzeziński, a pozatem 
ze strony m inisterstw a spr. wewn, 
udział w n ie j b ra li pp .: Windakiewi.-z 
i rad ca  Lenartow icz, ze strony min. 
skarbu nacz. M akowski i radca Stęp- 
niewicz, ze strony państwowego B a n ­
ku Rolnego —  prezes Ludkiewicz i 
I . Długokęcki, ze strony B an ku  Gc

spodarstw a K rajow ego —  dyr. Paw ło­
wicz i p. Boguszew ski, ze strony Pol­
skiego Banku Kom unalnego —  dyr. 
Szarzyński, ze strony Zwązku m ie j­
skich i powiatowych kas oszczędno­
ści —  prezes Szczepkowski i dyr. Roż- 
I.owski, ze strony polskich kas oszczę­
dności we Lwowie —  prezes Uhmn i 
dyr. Królikow ski, ze strony kom unal­
nego związku kredytowego w Pozna­
niu —  dyr. Słom ski, ze strony Ś lą ­
skiego związku kas oszczędności —  
dyr. Tułacz, oraz z ram ienia  lubel­
skiego urzędu wojewódzkiego —  dr 
Goldfinger i p. Dziadosz.

D on iosłe  zagadn ien ie
DOBIEGAJĄ

uspraw nienia ad m in istrac ji, k tóra  
opracow ane p ro jek ty  rozpatrzy i 
przedłoży do zatw ierdzenia rządową

ZMIANY

PRACE NAD USPRAWNIENIEM ADMINISTRACJI
KOŃCA.

K om isja  dla uspraw nienia adm ini­
s tra c ji  publicznej podzielona je s t  na 
szereg sekcy j, które z a jm u ją  się po- 
szczególnemi zagadnieniam i. Obecnie 
sek cje  te  kończą ju ż  swe prace.

S e k c ja  podziału ad m in istracy jn egc 
państw a przedłoży plenum kom sji nai 
później w ciągu kw ietnia r. b. plan 
nowego podziału adm inistracy jnego 
w form ie rozszerzenia granic n iektó­
rych  województw, kosztem skasow a­
nia województw m niejszych.

Ponadto najp óźniej do m a ja  r. \  
ukończą swe prace pozostałe 4 sek c je :
1 ) sek cja  d ekoncentracji, 2) sek cja  
przygotow ania urzędników, 3) sek cja  
system u pracy w urzędach i 4 ) sek 
c ja  dla spraw  rachunkowo - sk arb o ­
wych.

T a k  więc ju ż  za k ilka m iesięcy n a j­
w ażniejsze zagadnienia, dotyczące re 
o rg an izacji ad m in istrac ji państw a, 
zostaną opracow ane w pro jektach .

Po zakończeniu prac w sżystk f

w k lu bie K o n serw y  i w B . B .
Na skutek u tra ty  m andatu  przez 

posła Ja n u sz a  R ad ziw iłła , zajd zie 
szereg  w ażnych p rzesun ięć w ugru 
pow aniu kon serw aty stó w  klubu par 
lam en tarn eg o  B . B . oraz w sam em  
prezydjum  klubu p arlam en tarn ego  
B . B .

P rzew o d n ictw o  grup y ko n serw a­
ty w n e j o b ją ć  m a poseł P iaseck i, 
k tó ry  odgryw a czynną rolę w śród 
posłów  K o n serw y . Z e w zględu na 
to, że ks, R ad ziw iłł je s t  w icep re­
zesem klubu p arlam en tarn eg o  B . 
B . o p ró żn io n e  z o sta je  rów nież je d ­
no s tan o w isko  w prezydjum .

W  bieżącym  tygodniu  odbyć się 
m a sp ec ja ln e  posiedzenie ko m isji 
spraw  zagr. S e jm u , k tó re j d oty ch -

? O S T R O Ż N I E
Z.... „ P R Z E D Ś W I T E M " !

O rg an  „ fra k c ji  re w o lu c y jn e j” 
często  z a jm u je  się w o sta tn ich  cza­
sach  sp raw am i koście lnem i i re li­
gijnem u  T o  też i w cz o ra j za ją ł 
się... polityką W aty k an u .

N a jp rzó d  w ięc stw ierdza, że 
osob a O jc a  Św iętego  ..w  h is to r ji  
lud zkości ma zapew nioną bard zo 
piękną k a rtę " , ale n aty ch m iast p o ­
śpiesza zauw ażyć, że, „papież i j e ­
go o so b a  to  je sz cz e  nie cały  K o ­
śció ł i nie ca ła  polityka k o ście ln a " . 
D la cz e g o ?  A, bo w W a ty k a n ie  s ie ­
dzi teraz  K ard y n ał P a ce lli, k tó reg o  
n o m in a c ja  rzekom o m a ozn aczać  
filo g erm ań sk ie  nastaw ien ie  W a ty ­
kanu...

A w szystko to  po to  się pisze, 
aby przypiąć się do prób w ym iany 
m yśli m iędzy k ato likam i polsk im i i 
n iem ieck im i, p o d jętych  przez nasz 
organ. „ P rz e d św it"  stw ierd za, że : 

w im ieniu  k ato lik ó w  n iem iec­
k ich  pow iedziano odrazu skw ap ­
liw ie k ilka p ięknie b rzm iący ch  
i d o sta teczn ie  b eztreściw y ch  f r a ­
zesów . B ęd zie  ich  w ięce j. B ęd ą 
bez zarzu tu  m iłe i p od niosłe. N ie 
m a w n ich  ty lko  i n ie  będzie rz e ­
czy n a jw a ż n ie jsz e j, p o d staw o ­
w e j, od k tó re j trzeb a  było  ten 
f lir t  ro zp o cząć  i u zależnić. N ie 
będzie w ypow iedzenia się k o k ie ­
tu ją c y c h  nas przez p o śred n ictw o  
„ P o lsk i - R z e c z y p o sp o lite j"  n ie ­
m ieck ich  k a to lik ó w  p rzeciw  „ o d ­
zyskan iu ” d la N iem iec P o m o rz a  
i Ś ląska, co  należy do o f ic ja ln e ­
go  p ro g ram u  n iem ieck ieg o  k a to ­
lick iego  s tro n n ictw a  t. zw. „ C e n ­
tru m ".

B ęd zie  czy nie będzie —  zo b a­
czym y! T a k ic h  ośw iad czeń  nie by­
ło też i ze s tro n y  so c ja lis tó w  nie­
m ieckich , ch o ć  „ P rz e d św it", '  przy­
św iadcza, że uw aża za kon ieczne 
żądanie od n ich  w te j sp raw ie n a j­
zu p ełn ie j ja sn e g o  stanow iska . 
S ch eid em an o w cy  n iem ieccy  także 
nie ośw iadczyli g łośno , że się rew i­
z ji g ra n ic  z P o lsk ą  nie w yrzekają , 
a p am iętam y w szyscy, że w 1920 r 
w prost dybali na nas i całą m ię­
d zynarod ów kę przeciw  nam  m o­
bilizow ali

„ P o ls k a "  p o d jęła  próbę ro z­
m ów  z N iem cam i, Że w tych ro z­
m ow ach m ow y być nie m ogło  z 
n asze j s tro n y  o k o n ce p c ja ch  te ry ­
to ria ln y ch  —  to  cały  kieru nek n a ­
szego pism a p otw ierdza aż nadto 
d obitn ie. A le  „ P rz e d św it"  w szyst­
ko to  pisał po to , aby znów  naw ró 
c ić  do W a ty k a n u  i K a rd y n a ła  P a -  
celli‘ego i z patosem  (fa łsz y w y m !) 
k rz y k n ą ć: o stro żn ie  z R zym em ... 

Śm ieszn e!
O stro ż n ie  z... „P rz ed św item ".

K U L T U R A  W  S E J M I E
„G a z eta  P o ls k a ” słuszn ie i za­

służenie ch łoszcze  S e jm  ,że —  od­
rz u ca ją c  skro m n e dwa m iljo n y  zł. 
na fundusz K u ltu ry  N a ro d o w ej —  
„zap arł się nauki i k u ltu ry ". P is a ­
liśm y i my d w u k rotn ie  w te j sp ra­
wie, p o d k reśla ją c  d o n io słość tego

‘ funduszu i a p elu jąc  do S e jm u  o
chw alen ie  go —  głosy  te  były d*‘ 
rem ne.

O stro  a ta k u je  „ G a z eta  P o ls k a '"  
s typ en d ja , su b sy d ja  dla m u' 

zeów , b ib ljo te k , in sty tu cy j ba- 
d aw czych , czasop ism  n a u k o ­

w ych, zap om og i dla u czo n y ch , ma 
larzy , m uzyków , lite ra tó w  •— 
w szystko to  b ierze w łeb. Sejm  
nie pozw ala. S e jm  lek ce  sobie 

w aży nau kę, sztukę, —  to w szyst­
ko , co je s t  n a jch lu b n ie jsz y m  do- 
roDkiem  narod u . S e jm  w ystępu- 
je  p rzeciw ko tem u, czem  P c l :k 3 
żyła i czem  p rzetrw ała  czasy  ni* 

w oli. W y b ra ń c y  narod u godzą 
podw aliny je g o  d ucha, p ro te s tu ­
ją  p rzeciw ko w znoszeniu  gm a­
chu  je g o  ku ltu ry .

N ie ch a j S e n a t nap raw ' , to 
skand aliczne skn erstw o  Iz b y  P ° - 
słów . Is to tn ie  bow iem  w styd był­
by, że na tak  w ażnym  odcinku po- 
skąp ionoby tych  kredytów , nic 
stan o w iący ch  naw et a tom u  w sto 
sunku do trzy m iljard o w eg o  bud­
żetu.

P A M I Ę T A J M Y , Ż E ...
N a tle o sta tn ich  pow ikłań  we- 

w nętrzn o  - po lity czn ych  godzi si9 
z a n o to w ać głos „ K u r je r a  W a rsz ." . 
k tó ry  rozw aża tru dną p o zy c ję  pre- 
m jera  p ro f B a rtla  i zauw aża -  
w obec pogłosek , że rola je g o  może 
zbliżać się ju ż  ku k o ń c o w i:

że uchw alen ie  bud żetu  jest 
d op iero  aktem  fo rm aln y m , że 
trzeb a  go je sz cz e  w y konać, że 
w o b e cn e j sy tu a c ji  g o sp o d a r­
c z e j je s t  to  zadanie nad w yraź 
tru dn e, że ro zw iązać je  m ożna 
jed yn ie  w a tm o sferz e  p o k o ju  we 
w n ętrzn ego , że n a jw ięk szą  m ą­
d rością  m ęża stanu  m a być dzi­
s ia j usuw anie ta rć  p o lity czn ych , 
że pod tym  w zględem  należy 
w szystko czyn ić , aby b o n a  fides 
rządu nie była  k w estjo n o w a n a . 

L ita n ja  tych  ,,że“ je s t  lita n ja  
log iczny ch  słu szn ości. Czy dla 
w szystk ich  ?

wspomniane sek cje  zostaną zlikwido- czas przew odniczył pos. ks. la n u sz  
wane, a  w dalszym ciągu funkcjono- R ad ziw iłł dla w yboru now ego prze

w od niczącego.wać będzie tylko plenum kom isji dla

Jaka będzie ptssoda?

W  dniu w czo ra jszy m  w go d zi­
nach p oran nych  w z n aczn e j części 
P o lsk i było pochm u rno , ty lko  w 
W  i łebskiem  i na w ybrzeżu trw ała 
pogoda słoneczna. T e m p e ra tu ra  o 
godz. 7 -e j w ynosiła — 4 st. do 
—- 13 st. na pó łnocn ym  zachodzie 
k ra ju  i od o st. do — 4 st. w p ozo­
sta łych  d zieln icach .

P rzew id yw any p rzebieg  pogody 
w dniu d z isie jszy m :

N ao g ó ł d ość p o go d n ie : rankiem  
m glisto  lub chm u rno , ty lko  na p o ­
łudniu P o lsk i zachm u rzenie  w ięk­
sze! 7. m ożliw ością  d robnych  o p a­
dów śnieżnych. L ek k i, na p ó łn o c­
nym w schodzie s iln ie jszy  m róz. S ła  
be w iatry  p ó łn o cn o  - w schodnie.

Insynuacje
„Gazeta W arszaw ska" od cza 

su do czasu przypomina swoim 
czytelnikom o istnieniu „Polski"- 
Forma jednak zwracania uwagi 
opinji publicznej na nasze pismu 
staje się —  w miarę naszego ro"! 
woju —  coraz bardziej złośliwa.

Tak też stało się i o s ta t n io .  

Podaliśmy w niedzielnym nume­
rze wiadomość z Berlina (po dy- 
letancku nazwaną przez tę g a z e ­

tę... artykułem naczelnym) o ukd 
zaniu się broszury d-ra Gdrgt, 
propagującej hasło utworzenia 
Stan. Zjedn. Europy („Paneuro 
py“ ) pewnemi etapami.

Wiadomość ta dala asutnpi 
„Gazecie W arszaw skiej" do rzii 
cenią insynuacji na- nasze pismo, 
że zachwalamy pomysły... masoń 
skie. Chociaż powody irytacji „Ga 
zety W arszaw skiej" na „Polskę" 
są tajemnicą poliszynela, to jed­
nak nie damy się zepchnąć z linj' 
którąśmy sobie, jako pismo kato 
lickie, wytknęli. Dla nas katoli­
cyzm nie jest grą polityczną, aU 
fundamentem życia prywatnego ! 
publicznego.

Wyrażamy najżywsze ubole­
wanie, że „Gazeta W arszaw ska1 
ciągłemi atakami na „Polskę" v 
dobie, kiedy potrzebna jest kon 
solidacja wszystkich sił katoli­
ckich kraju —  zmusiła nas do wy ­
powiedzenia tych słów pod jej 
adresem.
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s p r a w y  z a g r a n ic z n i

O f e n z y  w a  K o m l n l e r n u
B O L S Z E W IC K A  „O D P O W IE D Ź *' —  K O Ł C H O Z Y  I Ś W IA T Ó W  A  R E W O L U C J A . —  Z A T A R G  Z

F R A N C JA . —  K R Ó T K I D E C H .

M ożna sp o k o jn ie  p rz e jść  do p o - j sw ej s tro n y  zastoso w ały  S o w iety  1 w szystko o b jaw y, k tó re  m uszą być
tządku d ziennego nad „od p ow ie­
dzią" czy d ek la ra c ją  zap rzecza jącą  
kilku b iskup ów  p raw osław nych, ja  
ką S o w iety  uw ażały za w skazane 
Wysunąć w ch a ra k te rz e  osłony 
P rzeciw ko potężnym  m oralnym  
grom om  W a ty k an u , zaw artym  w 
liście o p rześlad ow aniach  re lig ij­
nych. O w a odpow iedź z je d n e j 
strony m ija  się z b iją c ą  w oczy 
prawdą, p ow tóre  zaś je s t  n iem n ie j 
Oczywistym aktem  przem ocy nad 
nieszczęśliw ym i d ygn itarzam i ce- 
rkwi m oskiew skiej.

T o  też k o n tra g ita cy jn a  w arto ść  
°W ej „od pow ied zi" m oże oddać 
n ie jaką  usługę in sp ira to ro m  je d y ­
nie ch yb a w zagran iczn ych  śro d o ­
w iskach kom u nistycznych , ślepo 
U fa jących  M oskw ie. T e  zaś w łaś­
nie środ ow iska stanow ią  ob ecn ie  
n a jw ażn ie jszą  p o zy c ję  w m iędzy­
narod ow ej k o n tro fen zy w ie  p olitycz 
ne j so w ieck ie j, ro z w ija n e j nie prze­
ciw W a ty k a n o w i w praw dźie, lecz 
Przeciw  b lokow i m o carstw  kap ita ­
listycznych, od czasu  je g o  k ry sta ­
lizac ji pod p o stacią  ugody w H a

p rzeciw ko F r a n c ji  zam ieszki rew o ­
lu cy jn e  k ra jo w có w  i w o jsk  k r a jo ­
w ych przeciw ko w ładzy k o lo n ja l-  
n e j fra n cu sk ie j w In d o  - C h in ach  
A tu t, k tó ry m  groziły  n ieraz, o b ec­
nie rzu ciły  na stó ł. Z d a je  się, że 
ten n acisk  zerw aniu  nie zap ob ie­
gnie, lecz  m oże je  ty lko  przyśp ie­
szyć.

P o z a tem , d rugop lan ow o, K o m - 
in te m  w ydał odezw ę do ko m u n i­
stów  h iszp ańskich , po k tó re j dał 
się tam  zauw ażyć w zro st w rzenia 
p o lity czn eg o  w k r a ju ; a nie zapom  
niał rów nież o półw yspie B a łk a ń ­
skim , gdzie w G re c ji szczęśliw ie 
p rzych w ycono kn ow ania  ko m u n i­
styczne, k tó re  m iały p ro m ien io w ać 
także  d ale j.

N ie trzeb a  tłu m aczyć, iż są to

piln ie o b serw o w an e zarów n o przez 
rządy, ja k  przez o p in ję  publiczną 
św iata. N ak a z u ją  one w zm ożoną 
c z u jn o ść  i p o go to w ie  zap obiegaw ­
cze. Ze w szech m iar jed n ak  uza­
sad n ioną je s t  n ad zie ja , że się zakoń 
czą dla M oskw y fiask iem  jesz cz e  
e fek to w n ie jszem  niźli przed laty. 
R a z  d latego , że kap itał zakładow y 
w te j „ re w o lu c ji św ia to w e j"  opie­
ra  się o b ecn ie  na k ru ch e j p od sta­
w ie fa łszerstw a d olarów , p ow tóre  
d latego , że kom u na ro lna w R o s ji  
m oże być w praw dzie hasłem  ag ita - 
cy jn em  d oraźn ie  p o c ią g a ją cem , jed  
nak  d łu żej niż na ro k  ono n ie w y­
s ta rcz y : z ru jn u je  bow iem  pod
w zględem  go sp od arczym  S o w iety  
do reszty .

S. Sz-ski.

ZŁE SKUTKI URODZAJU
S MILJONY W O RK Ó W  K A W Y W RZUCONO DO MORZA ’ \

LONDYN. 18 lutego (tel.). —  W ia­
domości, nadchodzące z Brazyiji, mó- 

dze. W ed łu g  m ia ro d a jn eg o  o św iad -I'w ią  o ciężkiem  położeniu kraju wsku- 
czenia p. S ta lin a  do stud en tów  f ek zbyt w ielkiego urodzaju tam ka- 
akadem ji ko m u n isty czn e j, k o lek ty - L^y. Eksport kaw y jest głównym do- 
w izacja  ro ln ictw a w Z. S. R. R., j'chodem Brazylii, 
k tó ra  z natu ry  rzeczy  je s t  przede- > Tegoroczna nadprodukcja kaw y 
'rszystk iem  aktem  polityki w e- j spowodowata tam katastrofalny spa- 
'rn ę trz n e j, posłużyć m a rów nież w jfcjek cen i zmusiła plantatorów do P0- 
sw oim  ch a ra k terz e  in te g ra ln e j rea - [ czynienia nadzwyczajnych kroków za- 
h zacji u s tro ju  kom u nistycznego ,

DYMISJA RZĄDU FRANCUSKIEGO
OPSNJA PRASY. —  CZY TARD1EU POWRÓCI?

lako p od staw a o p era cy jn a  dla no 
^ e j k am p an ji p ro p ag an d o w ej na 
t*e cz  św iato w ej rew o lu c ji. Ja k o ż  
°b ja w ó w  ponow nie w y tężo n e j w 
tym kieru nku d ziałalności K o m in - 
ternu nie brak . Test to ja k b y  w zno- 
"ń en ie  tych  w ielk ich  a ta k ó w  p ro ­
pagandy re w o lu cy jn e j, k tó rem i 
C zerw ona M oskw a operow ała z ta ­
kim rozm achem  p rzeciw ko tem uż 
zachodow i w la tach  1924 —  27 , 
w m e tro p o lja ch  zarów n o ja k  w 
k ra ja ch  egzoty czn y ch . T y lk o  tym  
ra zem ro zm ach  w ydaje się być 
h m ie j potężny, a zapew ne i dech 
teJ n o w e j ofenzyw y okaże się k ró t- 
Szy. Z achod zą też pew ne różn ice  
^  p rzestrzennem  rozm ieszczen iu  
*ej  n o w e j ofenzyw y, bo np. odpad­
ły, szczególn ie  d aw nie j dla M o- 
skwy w dzięczne C h in y ; we względ 
nym sp o k o ju  p ozostaw ion a je s t  
^ o lska , sw ego czasu  w ystaw iona 
na „ a k c ję  d y w ersy jn ą" na kresach , 
'y reszcie obecn y a tak  w ym ierzony 
*o sta ł w w ie lk ie j m ierze przeciw  
kTiemcom, k tó re  w o kresie  d aw niej 
SzYm były oszczęd zane, ja k o  
sPrzym ierzeniec.

N iety lko  jed n a k  przeciw  N iem ­
com , N iem n ie j p oczesne m ie jsce , 
Jako o b je k t o p era cy jn y  K o m in te r- 
hu z a jm u je  F r a n c ja , aczkolw iek  
tu ta j w alka rozw inęła  się nietyle 
z in ic ja ty w y  S o w ietó w , ile  siłą 
rzeczy ro zg o rza ła  ja k o  następ stw o 
g m a c h u  na je n e ra ła  K u tiep o w a.

e w tym o statn im  w ypadku S o ­
w ietom  chod ziło  o usun ięcie w ybit 
ftego „ b ia łe g o " przyw ódcy w o js k o ­
wego to  p ośrednio  potw ierdzone 
^ osta je  przez o sta tn i k ro k  D o w g a - 
ew skiego u rządu fran cu sk ieg o , od 
tó reg o  am b asad or m oskiew ski do 

tllagał się w ydalenia z F r a n c ji  sze- 
re£U czołow ych em igran tów , zw ła- 
Szcza zaś je n e ra ła  G o ło w in a ; w y­
r ż n ie  m o ty w u ją c  to  n iebyw ałe żą- 
danie w o jsko w ym  ch a ra k terem  i 
°b ecn ą  sw ą d ziałalnością  p rzy g o to ­
wawczą teg o  je n e ra ła . O stre  n a ­
t ę ż e n ie  d yplom atyczne pom iędzy 

' S . R . R . a F r a n c ją  n a k azu jące  
P°\vażnie się liczyć z zerw aniem  
sf° s u n k ó w  d yplom atycznych  zm u- 
Sl^° S o w ie ty  do d alsze j ko n se-

‘radczych. U tw orzono więc Instytut 
Obrony kawy, który wymienia darmo

farmerom gorsze gatunki kaw y na
lepsze. Zgromadzone w ten  sposób 
ilości kaw y, oraz pozostałości z po­
przedniego roku, tw orzące dwa mil­
iony worków, m ają być WTzucone do 
m orza. Plan ten Rozpoczęto już 
urzeczywistniać.

Podobnie też m ają postąpić i far­
merzy kanadyjscy W  celu zm niej- 
czenia podaży na rynku pszenicy, ma 
być część je j wrzucona rów nież do 
morza.

NOWE REPRESJE „CZERWONYCH CARÓW
95 OSKARŻONYCH O DZIAŁALNOŚĆ ANTYSOWIECKĄ.

K Y G A j 18 lutego. —  Z Charkow a 
donoszą, że w ielki proces polityczrv 
byłego w ice-prezesa U k raiń sk ie j A ka- 
dem ji U m iejętności prof. Jefrem ow a 
i innych działaczy ukraińskich  został 
ponowni ie odroczony i ma rozpocząć 
się w pierw szej połowie m arca.

Przed sądem najw yższym  republik:
U kraińskie j s tan ie  95 oskarżonych 
A kt oskarżenia, zarzuca wszystkim  
oskarżonym, iż tw orzyli ta jn ą  organ i­
zac ję , która planow ała na wiosnę ro-

f*

Czerwone zbiry
porywają się na majestat Ojca św

P A R Y Ż , 18 lutego. —  A gencja  
„Foum ier** donosi z C itta  dei V atica- 
no, że od chw ili ukazania się znanego 
listu  O jca  Św iętego w spraw ie p rze­
śladowań re lig ijn y ch  w R o s ji nadcho 
dzą ustaw icznie lis ty  z pogróżkami 
pod adresem  Papieża. L is ty  te  są n a ­
dawane z Moskwy i opatrzone stem ­
plem poczty sow ieckiej. L is ty  te  są 
poddawane na poczcie w atykańskiej 
o stre j cenzurze i u le g a ją  konfiskacie 
nie dochodząc do rą k  Papieża. A T E .

DOBRA WRÓŻBA
dla pokojowej przyszłości Europy

N O W Y JO R K , 18 lutego. —  K on­
serw atyw ny „E vening P o st” zam iesz­
cza artykuł, poświęcony polsko - nie­
mieckiem u paktowa likw idacyjnem u. 
Dziennik ten pisze, że nie można 
wprawdzie nazyw ać tego paktu 
„W schodnim L ocarno”, iednakow.r. 
sam  fa k t, że Polska i N iem cy mogły 
p ó jść ta k  daleko na drogę w zajem ne­
go porozumienia, zdaje się dobrze 
wróżyć dla pokojow ej przyszłości E u ­
ropy. Pol. A j. Tel.

,  ^ en tn e i 
która

ku bieżącego wznieść ogólne pow sta­
nie przeciwko Sowietom. Spiskow cy 
m ieli tw orzyć z w łościan oddziały 
powstańcze, k tóre na dany sygnał 
powinny były z a ją ć  K ijów  i ogłosić 
niepodległość U krainy. Rządy m iała 
ob jąć R ada Narodowa na czele z 
prof. Jefrem ow em .

W edług aktu  oskarżenia w a k c ji 
niepodległościowej brało  udział du­
chowieństwo ukraińskie, crg an izaeis  
spółdzielcze i robotnicy niektórych 
fa b ry k  kijow skich. Spiskowcom udało 
się zwerbować do sw ojej a k c ji wielu 
wyższych urzędników sow ieckich, 
szczególnie zaś w K o m isarjacie  R o l­
nictw a.

O statn ia okoliczność spowodowała 
całkow ite zniesienie ukraińskiego Ko- 
m isa r ja tu  Rolnictw a, którego agend ’ 
p rzy ją ł związkowy K o m isa r ja t Roi 
nictw a w Moskwie.

Ze względu na w ielką ilość o sk ar­
żonych proces działaczy ukraińskich 
ja k  przypuszczają potrw a dwa m ie­
siące. A T E .

P a k y z , 18 lutego. - N a w czoraj 
szem posiedzeniu Izby deputow anych, 
podczas dyskusji nad ustaw ą skarbo­
wą, przy głosow aniu nad jednym  z 
artykułów , rząd znalazł się w m n ie j­
szości, otrzym ując 281 głosów prze­
ciwko 286 głosom. —

O godz. 21.50 na ręce prezydenta 
Doum erguea zgłoszona została dymi­
s ja  gabinetu. Prezydent p rz y ją ł dy­
m is ję , w y ra ż a ją c ’ zarazem  podzięko 
w anie gabinetow i za okazywaną wspei 
pracę i prosząc o załatw ienie spraw  
bieżących do czasu m ianow ania nowe­
go rządu.

- .-, i

U P A D E K  g a b i n e t u  n i e  
B Y Ł  N IE S P O D Z IA N K A

. P A R Y Ż , 18 lutego. —  Upadek ga 
binetu Tard ieu , chociaż okazał się nie 
spodzianką dla szerokiej publiczności, 
oczekiwano go jed n ak  w kpi ach b a r 
dziej zbliżonych do życia parlam en 
tam eg o. W szelka debata nad budże­
tem  n astręcza n iejedną okoliczność i .-j  

obalenia rządu.
A rtykuł sp ecja ln y  ustaw y f in a n ­

sow ej, k tó ry  był w czoraj wieczoreoi 
przedmiotem głosow ania, nie m a żad 
nego znaczenia politycznego. Liczyć 
się jed nak należy z n astro jam i, któ- 
lych  wyrazem  je 6t  w czorajsze głoso­
w anie.

M in ister Cheron m iał przeciw ni­
ków we w szystkich stronnictw ach 
Izby Deputowanych. M ieli go za zbyt 
ostrożnego i oszczędnego. Nadwyżka 
dochodów, k tó rą  wykazał budżet, wy 
w ołała w  całym  k ra ju  uwagę, że lud­
ność płaci zbyt w ielk ie podatki, m* 
więc ona praw o być zwolnioną z ich 
części. M inister Cheron, przew idując 
różno Komplikacje na przyszłość, o- 
p iera ł się tem u żądaniu. Padł on 
t ia r ą  sw ej rozsądnej koncepcji o g o ­
s p o d a rc e  finansow ej.

O P IN IA  P R A S Y
PARYŻ, 18 lutego. —  Trudno je s t 

czynić pewne horoskopy co  do roz­
wiązania przesilenia rządowego. W e­
dług przew ażającego jednak zdania 
w środowiskach politycznych, potrwa 
ono krócej, niż to się zdarzyło w li­
stopadzie r. ub., chociażby i ze wzglę­
du na sytuację międzynarodową.

„Matin” ośw iadcza w yraźnie, że 
niezbędnem jest, aby kryzys został 
szybko rozwiązany w  chwili, gdy i

Herve woła o siłną * e n e r g io - . ,  wła­
dzę w ykonawczą.

”W  chwili gdy gabinet Tardieu pa­
da pod ciosami kartelu lewicowego 
powtarzam y to samo, co mówKiśmiy, 
gdy MiHeraod padt pod ciosami tej 
sam ej oandy: „niech żyie Rzeczpo­
spolita o władzy silnej; Niech żyje 
Rzeczpospolita, m ająca na czele praw 
darwego wodza! A jeżeli potrzeba, 
niech żyje Rzeczpospolita z pałką w 
ręku !” .1

G Ł O S Y  P R Z E C IW  R Z Ą D O W I
W szyscy kom uniści, socjaliści i ra­

dykałowie socjaliści, w  ogólnej licz­
bie 215 deputowanych, głosowali 
przeciwko rządowi. Na resztę gło­
sów składa się 17-tu deputowanych 
lew icy radykalnej (z grupy, liczącej 
52-ch deputowanych, do której należy 
6-ciu ministrów ostatniego gabinetu, a 
m. in. Loucheur), -dalej 26-ciu socjali­
stów zjednoczonych i 28-u deputowa­
nych rozmaitych innych ugrupowań.

K T O  S T W O R Z Y  G A B IN E T ?
PARYŻ, 18 lutego. — Deputowani 

dotychczasow ej większości rządowej 
uw ażają, iż Tardieu nie może się u- 
w ażać za dotkniętego wynikiem gło­
sow ania w Izbie i zostanie prawdo­
podobnie powołany do utworzenia 
nowego gabinetu. ,

Tardieu naradzał się z kilsom a 
kolegam i gabinetowymi niemal do 
północy, aż dopiero pod usilnym na­
ciskiem lekarza udał się na spoczy­
nek.

W  kołach politycznych przeważa 
opinja, iż doniosłość zagadnień ze­
wnętrznych zmusi do utrzymania u 
władzy Tardieu i Brianda, pomimo 
konfliktu budżetowego z Izbą, który 
w ytw orzył drażliw ą ”  sytuację w e­
wnętrzną. r
— Kiiku wpływowych deputowanych 
radykalnych ośw iadczyło, że na w y­
padek zaofiarowania jednem u z 
członków stronnictw a udziału w rzą­
dzie, stronnictwo zgodziłoby się 
ewentualnie na przyjęcie formuły kon­
centracji republikańskiej.

W
wskntek dymisji rządu Tardieu

LONDYN, 18 lutego. —  D ym isja

p ostaw y 
ew entualny

p ro w o k a cy jn e j, 
kryzys m oże

N O W Y  JO R K . —  „New Y ork  He­
rald  T ribu n e" zamieszcza całostroni­
cowy arty ku ł w ybitnego p isarza poli-

,  tycznego A rth u ra  Ruhl, zatytułow any
g o d n i e  dla M oskw y up ozorow ać. j >>Nasz pierw szy polski ambasador** z, 

'diarakt& rze zaś u ltim a ra tio  ze portretem  p. T y tu sa  Filipow icza.

0 rozejm celny
Stanowisko delegacji polskiej

Paryż, 18 lutego. —  W  zw iąz­
ku z ro zp o czętą  w G enew ie k o n ­
fe re n c ją  w spraw ie zaw arcia  ro z e j-  
m u celn eg o , Iz b a  H and low a o b ­
radow ała nad tym  problem atem  
pod przew od nictw em  b. p rem jera  
T h e u n isa  i m in istra  P ire iieg o .

C zynne były trzy  k o m is je , w 
k tó ry ch  P o lsk ę  rep rezen to w ali se ­
n a to r G liw ic, p rof. T rep k a  i dyr. 
W a rta lsk i, k tó ry m  asysto w ał stały  
d elegat w P aryżu , Ja n u sz  Ż ó łtow ­
ski. D eleg aci p olscy b ro n ili punktu 
w idzenia k ra jó w  o s tru k tu rze  ro l­
n iczo  - przem ysłow ej.

W  rezu ltacie  Iz b a  głów nie  w sku­
tek  o p o zy cy jn eg o  stan o w iska  przed 
staw icie li A n g lji i F r a n c ji  doszła 
do w niosku, że m om ent do zaw ar­
c ia  ro ze jm u  celneg o  jesz cz e  nie 
d o jrz a ł i że chw ila ob ecn a  je s t  dlań 
szczegó ln ie  n ieprzychylna.

przedstawiciele 5-ciu głów nych mo- gabinetu Tardieu w yw ołała prawdżi- 
carstw  morskich obradują w Genewie, j wy popłoch na konferencji, która w 
W szystkie stronnictw a -polityczne po- najlepszym razie będzie musiała 
w inny z tem się liczyć. Ten sam w strzym ać swe obrady na okres co-
dziennik napomyka na konieczność 
powołania do rządu radykałów.

Znamiennem jest, że '  radykalny 
organ „VoIontć” wypowiada się sta- 
now-cao za ministerstwem Tardieu.

najm niej 10-d-niowy. W edług opinii 
'niektórych kół, dalszy bieg konferen­
c ji znajduje się wogóle pod znakiem 
zapytania.

M acDonałd, zapytany w tej spra-
Prezydent, mówi ten dziennik, nie po- | wie, w yraził nadzieję na powrót T ar- 
trzebuje się wahać, powoła on nieza- dieu i Brianda do władzy, co uw aża 
wodnie męża sfanu, który w przecią- , za  w arunek powodzenia konferenci.. 
gu kilku m iesięcy potrafił dać życiu W szyscy  dziennikarze paryscy powra- 
narodowemu tak silny bodziec, lecz ca ją  ju tro do Paryża. Minister ma- 
mąż ten  potrzebuje stałe j i jednolitej rynarki Leygues z potecenia Tardieu
większości.

„L ‘Homme L ibrę” nie ukrywa swe­
go oburzenia z powodu wczorajszego 
glosow ania. M inister Cheron, powia­
da dziennik, zauw ażył w czoraj w Iz ­
bie, że w Anglji istnieje również par­
lam ent i że gabinet MacDonalda, zda­
wałoby się mniej uprzyw ilejow any od 
francuskiego, jest stale w mniejszo­
ści, czyli, że codziennie jest on na 
łasce i niełasce koalicji konserw aty­
stów z liberałami.

W  dzienniku „La Vfctoire” Gustaw

bozostaje narazie w Londynie, nie 
b iorąc oficjalnie udziału w pracach 
konferencji. —  Pol. Aj. Tel.

Mac Dona!d
ustąpił z Niezależnej Partji Pracy

L O N D Y N , 18 lutego. —  P re m je r  
M acDonałd w ystąpił z N iezależnej 
P a r t ji  P racy . Dzienniki d op atru ją  się 
w stanow isku p rem jera  zwązku z ak­
c ją  lewego skrzydła labourzystów , 
prowadzoną od pewnego czasu prze­
ciwko rządowi.

NOWĄ PARTJĘ
polityczną w Anglii organizuje 

lord Beaverbrook
L O N D Y N , 18 lutego. —  N a te re ­

nie Anglji organizow ana je s t  nowa 
p a r t ja  polityczna. O rganizatorem  te; 
p a rt ji  je s t  znany polityk lord B eav er 
brook, który  je s t  w łaścicielem  dwóch 
w ielkich dzienników, ukazujących 
się w A nglji.

Jc-oii/Yn i  narzeh vch zadań p a r t .'1 
będzie w alka o wprowadzenie wolne 
go handlu w gran icach  im perium  bry  
ty jsktogo. O rganizatorzy p a r t ji  k o ­
m u niku ją swoim organom , ł i  ogółem 
wpłynęło ju ż  200 tys. zgłoszeń osób, 
k tóre p ragną przystąpić do t e j p a rt,!  
Będzie i o więc czw arta p a r t ja  obok 
konserwal/-etów, liberałów  i Labour 
P a rty . —  A j. W sch.
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ŻTCfE K A TO LIC K IE  i,

O TYP DZIENNIKA KATOLICKIEGO
Z E R W A N IE  Z S Z A B L O N E M .— SP O S Ó B  R E D A G O W A N IA . —  

N IE Z A L E Ż N O Ś Ć  P A R T Y J N A

P ro fe so r  dr. D o v ifa t, d yrek tor 
in sty tu tu  p rasow ego  w B er lin ie , za 
m ieszczą w „ D a s  Neue Reich“ cie ­
kaw y artykuł, o m aw ia ją cy  spraiwę 
typu pism a kato lick ieg o .

D r. D u v ifa t pod kreśla  d o n io ­
słą  ro lę w iad om ości ak tu a ln y ch  dla 
d z is ie jsz e j prasy k a to lick ie j. O d po­
w iednie podanie i o p raco w an ie  te ­
go ro d z a ju  w iad om ości w duchu 
k a to iick ; m je s t  jed n em  z n a jw a ż ­
n ie jsz y ch  zadań k a to lick ieg o  dzien­
nikarza.

P ra sa  t. zw. sen sa cy jn a  z a jm u ­
je  w o sta tn ich  la ta ch  d o m in u jące  
s tan o w isku  w życiu  pu blicznem . 
K ażdy d robny w ypadek rczd ym a 
ona, do ro zm iaró w  se n sa c ji, k tó re j 
ła k n ą  czyteln icy . Z fa k tem  tym  mu 
sim y się liczyć i w y korzystać g c  
dla szerzenia  id e j k a to lick ich .

K a to lic k i d zienn ikarz n ie  m oże 
od żegnyw ać się od m etod, sto so w a 
nych  przez prasę sen sa cy jn ą . M usi 
on ro b ić  także sen sa c ję , je ż e li c h c t ,  
aby  był szero ko  czytany . Je d n a k ż e  
dobry i zdolny d ziennikarz, a  ta ­
kich n ieste ty  m e w ielu ma je sz cz e  
do d ysp ozycji prasa k a to lick a , u j-  
m it i przedstawd każdą se n sa c ję  w 
taki sp osób , że na spodzie j e j  b ę­
dzie zam sze sens m o raln y  id eo lo g ji 
k a to lick ie j. W  ten sp osób  prasa 
ka to d ck a  będzie d rogow skazem  dla 
my cli szero k ich  m as, b o  będzie 
przez nie czytan a i pow oli krop la 
po kropli, będzie w te  m asy w są­
cz a ć  sw e p o jęc ia , sp o so b y  m yślenia 
i zasaay.

O dpow iedni w y bór sen sa c ji, od­
pow iednie j e j  o p raco w an ie  i przed­
staw ien ie  stanow ią  n iezm iern ie  waż 
ną dz>edzinę t. zw. polityki w ia- 
io tm ś c io w e j, k tó ra  je s t  poastaw  ą 

ed-sŁ ieisze j prasy w ogóle, a prasy 
k a to lick ie j w szczeg ó ln o ści. M asy 
ch ło n ą c  w iadom ości sen sa cy jn e , 
będą poddaw ane sy stem atyczn ie  
w pływ om  k a to lick ie j id eo lo g ji, u- 
k ry te j n iesp ostrzeżen ie  dla n ich  w 
tych  w iad om ościach .

P ro fe so r  D o v ifa t liczy  się z tern, 
że taka  form a pu blicystyki k a to lic ­
k ie ! sp o tka  się n iezaw odnie z o strą  
k ry tyk ą  starszeg o  sp ołeczeństw a, 
k tó re  nie je s t  p rzy zw ycza jo n e  dc 
tak ich  m etod. D a w n ie js i publicyści 
k a to liccy  —  to  przew ażnie księża i 
uczeni. S ta n  ten  dziś m usi p rz e jść  
do p rzeszłości, je ż e li p rasa  k a to ­
lick a  m a p ro sp ero w ać a nie upa­
dać, jeż e li m a szerzyć sw e w pły­
wy i być czytaną. E>la d zisie jszych  
pism  k a to lic l ich  p otrzebny je s t  zu­
pełnie ; nny typ d zienn ikarza, niż 
to  było poprzednio. M usi to  być 
w ytraw ny sp e c ja lis ta  dziennikarz. 
Mur,! p osiad ać on w yższe w y­
k szta łcen ie , nerw  d zienn ikarski i 
p raktykę zaw odow ą.

i N ależy z w ró cić  uw agę na fak t, 
że p rasa lite ra ln a  posiada p ierw ­
szorzęd n e p ióra. Z d o b ycie  dla pra­
sy k a to lick ie j ludzi p o d o b n e j w ar-

lila obrony dzieł sztuki
Liga Katolicka

W  ty ch  d niach  pośród  znaw ców  
a m ato ró w  sztuki zaw iązała się M ię 
d zynarod ow a L ig a  K a to lic k a  dla 
o b ro n y  d z itł sztuki, z siedzibą głów  
ną w S z w a jca r ji.

L ig a  ma za cel k o n se rw a c ję  i 
pomnażani-, skarb ó w  sztuki k a to ­
lick ie j i w ogóle  w sp ółd ziałan ie w 
je j  ro zw o ju .

M iędzy innem ’ L ig a  w ystępo­
w ać będzir p rzeciw ko fa łszerzo m  
dzieł sztuki i p rzeciw ko h an d la­
rzom , k tó rzy  za bezcen  w ykupują 
arcyd zieła  ze stary ch  k lasztoró w  i 
ko ścio łó w , gdy potrzeby  ek o n o ­
m iczne zm u sza ją  zarządy tych  do- 
m ow  do ich  sprzedaży.

to śc i je s t  rzeczą  kon ieczną. P ó ł­
środkam i nie w iele się zdziała. P ra  
sa k ie ru je  m asam i. D o  tak ich  zaś 
czy n n ości p o trzeb n e są silne indy­
w idu aln ości i tak ie  m usi p rasa  k a­
to lick a  zdobyć R ed a k to rz y  pism  
k a to lick ich  m uszą m ieć zupełnie 
w olną rękę. K ręp o w a n ie  ich  przez 
ro zm aite  in s ta n c je , zw iązki czy 
p a r t jc  p o lity czn e je s t  b a ra z o  szkód 
liw e. p od d aje  bow iem  czystą  ideo- 
lo g ję  k a to lick ą  w pływ om  u ty lita r­
nego K om prom isu, co  w rezu ltac ie  
nie m oże w y jść  na d obre k a to lic ­
kiem u pism u. T a k ą  w o ln o ść po­
siad ają w łaśn ie red ak to rzy  prasy 
lib e ra ln e j i tem u zaw dzięcza ta 
prasa sw e o lbrzym ie wpływy.

P ra sa  k a to lick a  m usi z te g o  w y­
c iąg n ąć dla s ieb ie  p rak ty czn e  w ska­
zów ki.

Sprostowanie
M in. W . R. i 0 .  P . przesyła nam  

n astęp u jące  sprostow anie:
„W  związku z artykułem  p. t . „O- 

kłam yw ai.ie społeczeństw a. Praw da 
o stosunkach w o em inarju m  N auczy- 
cielskie.n w Jęd rze jow ie", umieszczo­
nym w N r. 46  „Rzeczypospolitej” z 
dnia 16 lutego r . b., —  n a  podstawie 
a r t .  30 rozporządzenia PrezvdenU  
Rzeczypospolitej z dnia 10 in a ja  1927 
o praw ie prasow en. proszę P an a  R e­
daktora o um ieszczenie następującego 
sprostow an ia:

N ie odpowiada praw dzie jakoby 
„ P an  M in ister Czerw iński o iic ja ln ie  
c świadczył w Se jm ie , że niepraw d;: 
.jest, jakoby żydów mianow ano na 
profesorów  w sem in arjach  nauczyciel 
ekich", n atom iast praw aą je s t ,  że Pan 
M inister W yzpąń R elig ijn y ch  i Oświe 
>.enia Publicznego na posiedzeniu s e j­
mów em i  dnia 7 lutego r. b. powie­
dział, co n astęp u je  (M onitor Polski 
N r. 34 z 11 lutego b. r .  s tr . 4 ) :  „ a lar 
mowałc, się naprzykład także ludność 
k atolicką tem , że M inisterstw o Ośw ia 
ty  m ian u je  żydów do sem inarjów  n a­
uczycielskich, albo do innych szkól 
gdzie są dzieci katolick ie. J a k  gdyby 
len czyteln ik był ju z  ta k  bardzo nic- 
uświadomiony, ta k  bardzo nieorjentu- 
ją c y  się w istotnych stosunkach i nie 
w iedział, że od czasu pow stania Pań 
3iw a Polskiego, obyw atele P ańsiw a 
mojżeszowego w yznania p ra cu ją , jaku  
nauczyciele, w  szkołach, żc szkół śred 
nich, an i sem inarjów  nauczycielskich 
państwowych sp ecjaln ie dla żydów w 
Polsce niem a, że więc nie może tu 
zachodzić ja k iś  nowy zasadniczy fa k t  
w te j spraw ie".

N aczelnik W ydziału

(— ) B. Kielski.

Polska pielgrzymka
n a "~ m i ę d z y n a r o d o w y  k o n ­
g r e s  E U O H A IcY S T . W  K A R T A ­

G IN IE .
K an celarja  P rym asa  dolski o rg a ­

n izu je  pielgrzym kę na M iędzynarodt 
wy K ongres E uchary styczny w K a t  
tag in ie , który  3ię oduędzie w dn. 7—  
11  m a ja  rb.

' P ielgrzym ka wyruszę około 26 
kw ietnia z K atow ic (punkt zborny), 
a  pow raca około 17 m a ja . Po drodze 
zwiedza sie W iedeń, Y en ec ję , F lo re n ­
c ję , Rzym . Neapol i Palerm o W Rzy 
m ie  |Em. K s. K ard yn ał Hlond, P r y ­
m as I  olski, p izedstaw i p ie lg r z y m k ę  
O jcu św. oraz .dprawi trzeć,ego m a­
ja  uroczyste nabożeństwo. W K a r t a ­
ginie pielgrzym kę zatrzym a się 5 dni. 
S tad  uczestnicy m ogą b rać  udział w 
wycieczkach nad wybrzeżem A fry k i: 
do Constan iine, Bone i A lg ieru  za o* 
sobną opłatą.

K oszty uczestnictw a w  pielgrzym  
ce wynosić będą ca zł. 1600. Przy 
zgłoszeniu należy przekazać najp óź­
n ie j do 1 m arca  rb . kwotę zł. 1000 
do B an ku  Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu na konto „ P ie l­
grzym ka do K a r ta g in y " ; resztę zaś 
najp óźn ie j 1  kw ietnia rb.

K w ota zł. 160C be jm t je :  _ prze­
jazd  z K atow ic do K a rta g in y  i  z po 
w roteia, według pro; Tamu, z całko- 
witem utrzym aniem , notele, au tokary 
przy objazdach, s ta tek  w W enecji na 
Lido, ubezpieczenie i tra n sp o rt b a g a ­
żu oraz przewodnicy.

W szyscy uczestnicy ja d ą  I I  klasa. 
K a n ce la r ja  poczyni s ta ra n ia  o uzy­
skanie ulgowych paszportów za opła­
ta  zł. 20 oraz o potrzebne wizy za­
graniczne. Po załatw ieniu k w estji ul­
gowych paszportów  każdy uczestnik 
p ostara  się o paszport w swym komi 
s a r ja c ie , wzgl starostw ie, i m ześle 
go natych m iast do K a n ce la r ji Prym a 
sow skiej w Poznaniu, c Je m  uzyskania 
wiz. Co się tyczy w ielkości bagażu, 
to można zabrać aloo jeden kufer 
średniej wielkości, albo dwie m niejsze 
w alizki. Odłączanie się wzgieunie 
przyłączanie do pielgrzym ki może n a ­
stąp ić tylko w wy;, ątko\.ych w ypad­
kach. Spraw ę tę  należy jed n ai podać 
n ajp óźn ie j do 1 m arca  rb . A p araty  
fotograficzne można zabierać ze so­
bą. Zaznacza sif dalej, że z powodu 
spodziewanej w ielk iej liczby uczestni 
i:ow K ongresu , przewidziane je s t  za­
m ieszkanie n a  okręcie w czasie K on­
gresu  w K artag in ie .

Po ostatecznem  ustalenie progra 
mu K a n c e la r ja  P rym asa nie om iesz­
k a  przesłać go niezwłocznie każdemu 
z zainteresow anych. (K A P ).

ZE WSZYSTKICH STRON
P O L S K A  W  R O C Z N IC Ę  K O RO N A  C JI  O JC A  ŚW .

„S w e m u " P ip ie iow !
k a to lick ie  C hiny

K a to lic k ie  pism a i d zienniki 
ch iń sk ie  w yd ają  —  bez ja k ich k o l­
w iek w pływ ów  zew nętrzn ych  —  
s p e c ja ln e  num ery, p ośw iecon e P a ­
p ieżow i P iu so w i X I  na je g o  zło ty  
ju b ileu sz  kap łaństw a,

„T ru d n o  sob ie  w y ob razić  — pi­
sze k o resp o n d en t z T ien ts in u  — ja k  
P ap ież  P iu s  X I  je s t  w k a to lick ich  
C h in ach  czczo n y  i koch an y . N a j­
c z ęśc ie j n azy w ają  go „naszym  P a ­
p ieżem " lub „P ap ieżem  C h iń czy ­
k ó w ” ja k b y  w sp o n ta n icz n e j od po­
w iedzi za w ielką tro skę , ja k ą  P iu s 
X I  o k a z u je  zaw sze „sz lach etn em u  
n arod ow i ch iń sk iem u ".

Spraw ozdania, k tóre nap iy w ają  z 
ca łe j Polski, świadczą wymownie, ja k  
uroczyście Polska św ięciła ósm ą ro c ; 
nicę korona* j i  O jca  św. P iu sa X I .  Po 
nieważ sam a rocznica w dniu 12 bm. 
przypadła na dzień powszedni, przete 
’ -roczys+e obchody odbywały się w nie 
dzielę dn. 9 i 16 bm. L iczny uoział 
w tych uroczystościach in te lig en cji i 
ludu, ja k  również i władz państw o 
wy eh, jes„  wyrazem  miłości i w ielkiej 
popularności, jak iem i sie cieszy w na 
rodzie polskim  pan u jący  nam  obecnie 
O jciec św.

Spraw ozdanie z akad em j; w stoli­
cy podaliśm y w poniedziałek. Poniżej 
podajem y streszczenia z nadesłanych 
nam  sprawozdań z prow incyj :

K R A K Ó W . —  Staran iem  Związku 
M isyjnegc Polek w auli U niw ersyte­
tu Jagiellońskiego  odbyła się w n ie ­
dzielę dn. 16 bm. o godz. 12,30 uro­
czysta akad em ja, celem uczczenia ju ­
bileuszu O jca  św. Przem ów ienie w stęn 
ne wypowiedział J E .  K s. M etropoli­
ta  Adain Sapieha poezem wygłoszone 
zostały dwa re fe ra ty : „O idei m isy j­
n e j"  mówił d i. Je rz y  Sm oleński prof.

Now i Kapłani
archidiecezji Warszawskiej

W  archikatedrze św. Jana  w  W ar­
szawie odbyła się w  niedzielę dnia 
16-go b. m. rzadka i podniosła uro­
czystość : J .  E. ks. biskup S t  Gall, 
podczas celebrow anej przez siebie pon- 
tyfikalnej sumy udzielił św ięceń k a ­
płańskich 30-tu diakonom, w ychow an­
kom Wa>-szawskiego Seminarium du­
chownego 

Archidiecezji W arszaw skiej przyby­
wa zastęp mioaych kaplanów -bojow - 
ników, co „obleczeni mocą z wyso­
kości” pójdą ochoczo na niwę Pań­
ską siać w dusze ziarna Ewangelii. 
Dzies.ęciu neopreztntrów kontynuuje 
dalej w yższe studja teologiczne na 
uniw ersytetach w W arszaw ie i Lubli­
nie, dziesięciu innych ząś udaje się  na 
wyznaczone im przez w łaazę metro­
politalną placówki parafialne.

P rezbitera! otrzym ali ks. k s .: S t. 
B ielecki, Z. Brodnicki, M. Budny, A. 
Ciechanowski.

U , ,T oraz n. t. „Odwiedziny mżtii 
polskiej w R od ezji" —  dr W alery 
G cetel. Resztę program u wypełn i 
chór O ecyljański pod kier. O. Rizzie- 
gu, w ykonując „G auae M ater Polonia" 
i , Tu es P e tru s”.

ŁOM ŻA. —  W  Łomżyńskiem se- 
m inarju m  duchownem w sobotę 15 Tr.. 
m. urządzono staraniem  ałun nów se 
rtfmabjurrt uroczystą akadem ję z oka­
z ji ósm ej rocznicy koron acji O jca św. 
P i„sa  X I , która się odbyła w  n astro ­
ju  bardzo podniosłym. Alumn K aw iń- 
ski w ygłosił dobrze opiacow ann re fe ­
r a t  p. t. „P ius X I  a  wychowanie K£ 
tolickie"*- Chór sem in ary jny  odtwo 
rzył kilka utworów, a  wśród nich 
hymn papieski

W niedzielę dn. 16 b. m. uroczyste 
nabożeństwo celebrow ał J E .  K s. B i ­
skup St. Łukom ski w otoczeniu kap i­
tu ły  Łom żyńskiej i S e jn eń sk ie j O ko­
licznościowe kazanie o dziejow ej r di 
papiestw a w ygłosił ks. Idźliowski. W 
nabożeństw ie wzięły udział m iejscow e 
władze i liczne org an izacje  ze sztan 
d aram :. Jeszcz w przeddzień wieczo­
rem  ork iestra  Związku Młodzieży P  >l 
slriej urządziła eapstrzyk na frfieście. 
.W niedziel i zaś o godz. 8 wiecz. w 
sa li gim nazjum  męskiego odbyła się 
uroczysta akad em ja, na k tó re j p ro ­
gram  złożyło s ię : nrzem ówicnie J E .  
K s. B isku pa Łukom sklego i odczyt n. 
i , „Pius XT a czasy obecne", oraz pro 
dukcje muzykalno - wc-kabie wykona 
ne p>-zez chór m ęski „L u tn ia " i po je­
dyncze osoby. W yp ełnia jący po D rze- 
gi salę katolicy zadokumentowali swą ■ 
obecnością sw ą m iłość do Scolicy Apo 
stolskiej

TO i OWO
„ K h Ó L O W A  N IE B IO S "

PO A N G IE L S K U  
W  Stan ach  Zjednoczonych A V. 

wydano świeżo w angielsKim przekła­
dzie ta k  popularną u nas „Królowe 
N iebios" M a rja n a  Gaw alew icza z< 
słynnymi ilu stra c ja m i P io tra  Stachu, 
wicza.

To dobrze, to bardzo dobrze. Gdyż 
nie je s t  to książka ja k ich  wiele, a 
zrouzona z serc w .elu. T e  ludowe „Le 
genay o M atce B o sk ie j" , związane rę
ką poety, oplecione przez m alarza 

St. Czapski, K. Fer- -wstęga w zorzystą, stanow ią doskona-
tak, Cz. Gołębiowski, M, Kafarski, W . 
K am hski, M. Kaniowski. T . Kiewiicz, 
J .  Kopczewskl, J .  M ichałowicz, K. 
Nielepicowicz, S t. O w czarek. K. S i­
wak, S t. Sobczak Fr. Zakrzewski, J .  
Zdunek i T . Zimiiiski.
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C. ULRICH
Założone 1805 roku 

Zakłady Ogrodnicze W a n za w n . 
Ceglana 11.

Zaw iadam iają, że wyszedł z dru- 
i r a n a r  1930 OENNIL NASION 

i rozsyłany je s t  na żądanie.
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i u d z i e  i i c i i  c z i r n :  ■
C Z Y T E L N IC Y  S E N S A C Y J N E J  L IT E R A T U k Y , —  Z A K Ł A D Y  A N G IŁ L S K iE

P O R Y W A J Ą C Y  B O H A T E R Z Y
W  p ołud niow ych d ep artam en ­

tach  F r a n c ji  w yłapano w tych  
d niach  sz a jk ę  m ło d ocian ych  ba 
d ytów  k tó rzy  dopuszczali się ro z ­
b o jó w  na p u bliczn ych  d rogach .

N ie fo rtu n n i b o n a terz y  w stylu 
R in a ld o  R in a ld in i byli dziećm i w 
w ieku od la t 14 do 16 .

S ta w io n o  ich  przed sądem  dla 
n ieletn ich .

—  Co w as sk łon iło  do b and y­
tyzm u ? —  pyta sędzia.

—  C h cieliśm y zaznać przygód !
—  Czyż nie w ystarcza  sp ort, w y­

c ieczk i!
—  Za m ałe ry zy k o! B ra k  w tem  

s e n s a c ji !
— D la cz eg o ?

—  T a m , gdzie iuzie gra  o życie 
sw o ie  czy cu d zt —  tam  je s t  praw ­
dziw a e m o c ja .

—  Skąd  le  poglądy?
—  C zytaliśm y ty le  s e n sa c y j­

nych  pow ieści krym inalny ch . Ich  
b o h a terz y  są tacy  p o ry w ający .

T o  w yznanie w inni zap am iętać 
so b ie  w szyscy pedagodzy.

o  co z a k ł a d a j ą  s i ę  
A N G L IC Y

W  ty ch  d niach  odbył się w L o n ­
dynie proces p rzeciw ko g łośn em u  
H atry , o sk arżonem u  o m iljo n o w e 
o szu stw a. Z d em askow anie  n ieu cz­
ciw ych m a ch in a cy j tego  h o ch sta p - 
lera, k tó reg o  o fiarą , ja k  przed ro ­
kiem  w s ły n n e j a fe rz e ^ G a z e tte  du 
F r a n c "  padły tysiące  ludzi, spo 
w od ow ało  naw et m ały k rach  g ie ł­
dowy.

p rocesu  było , że ja k o  p ro k u ra to r 
w ystąpił sam  m in ister sp raw iedli- 
ści, m r. A vory.

W ystąp ien ie  to  pod ziałało  w 
szczegó ln y  sp osób  na o p m ję  angiel 
ską. Z aczęto  m ian o w icie  ro b ić  za­
kłady.

Je d n i tw ierdzili, że w e jśc ie  w 
grę sam ego m in istra  przyczyni się 
do su row szego  w yroku , inni są­
dzili o d w io tn ie , że ra c z e j sp o w o ­
d u je  to  złagod zenie w ym iaru  kary

—  Źle b y ło b y  —  rzekł ktoś, —  
gdyby o becn ość, m in istra  w roli 
p ro k u ra to ra  przynaglała  sędziów  
do d em o n stra cy jn e j su ro w o ści lub 
też pobłaż\w ościi M in is te r  p ow i­
nien być w cieleniem  ś lep e j sp ra­
w iedliw ości .

P o d o b n o  m in ister A v o ry  za- 
k w estjo n o w a ł ty lko  słow o „ślep y ",

O so b liw o ścią  teg o  n iezw ykłego zresztą  p o d zie la jąc  tę op in ję .

ły w yraz zb.orow ej myśli narodow ej.' 
w najszerszym  kręgu tego słowa.

I  są  one ja k  dożynkowy wieniec 
złożony przez polską ziemię ustóp 
sw ej Dziedziczki, w którym  kłos kor 
ny tu li się do bujnego kw iatu, w ie­
niec o perlony rosą jasn ych  łez ludu, 
z których rw ą się ognie artyzm u.

Zważywszy przeto wszechludzki te 
m at i w alory książki, trudno je s t  m a­
rzyć o lepszej, wśród bliższych i d a l­
szych sąsiadótw naszych z zachodu, 
propagandzie polskiego im ienia, zna­
nego im, ja k  wiadomo, nader pobież­
nie i często przekręcanego.

Oby zatem  istotn ie znalazła się ona 
w tym  samym w artk im  prądzie, k t ' - 
ry  niegdyś uniósł w św iat „Quo va- 
d is".

N ad książką tą  świeci imię T e j, 
k tó ra  je s t  i  Królow ą Niebios, 1 K ró ­
lową P olsk ie j Korony. Niechże więc 
oóa te im iona rzuci ona za bliskie i 
dalekie m orza. Niech będzie łuną J e j  
b lasku tam , gdzie imię Królow ej N.e 
bios nieliczne jeszcze w ym aw iają u 
sta, i niech powie św iatu, że K rólo­
wą K orony P olsk ie j Ona była, je s t  i 
Dędzie, i że niem a takiego kam ienia, 
któryby doleciał do J e j  tronu.

Idź tedy, książko, w szeroki św iat. 
Idź i pisz w jeg o  sercu św ięte .e 
imiona.

N aw iasem  mówiąc, ja k  dobrze by 
?ohv wvdoć, dziś zwłaszcza, „Królo- 
wę N iebios" i u nas, w ta n ie j, choćby 
i zgrzebnej szacie, by mogła ona każ­
dy próg przekroczyć. Bo książka ta  
czu je się u siebie w każdym polskim 
domu, zarowno tym , który  pod sło­
m ianą strzechą tuli się ku ziemi, ja k  
i tym , który  się piętrzy nad m iejskim  
asfaPom .

B y ła  ona dla nas niegdyś garścią  
krzepiącej manny. Jak bardzo przy 
dałaby się nam  ona i teraz, kiedy '% 
powrocie z egipskie j niewoli wypadła 
nam droga przez Morze czerwone.

M m p .



‘ 19.11. 1930. Nr. 49 «

*E JfWFfTA

Z ło to  j e s t  w szędzie
ZŁOTONOŚNE KURY. —  I<t t p » ^ m  ZŁOTA.

ROCZNIL ZŁOTA?
ILE PR ZY B Y W A

Z takim trudem poszukiwane po 
całym  św ięcie złoto mamy zawsze 
dokoła siebie, tylko je ... zebrać 
trudno. P łynie ano w rzekach, szcze­
gólnie w Renie i W ołdze, a, jak w y­
kazały badania prof. Ragnara Berga, 
posiada je  każda prawie rzecz i my 
sam i nosimy je  w  sobie.

Zwykły chieb ma 0,4 miligr. z ło ­
ta na 1 kg., kartofle 0,1 miligr., ow oce 
0,3 miligr., kasza owsiana 2 miligr., 
m ięso wołowe tylko 0,2 miligr., krew 
ludzka 0,3 miligr. na litr, woda do 
picia i sok owoców i jagód 0 1 miligr., 
móżdżek zaś wolow y aż 15 miligr. na 

kil. [,
Podobno z tego powomu najw ięk­

sze amerykańskie zakłady rzeźnicze 
Sw ift i Armour. mają. zastosow ać 
specjalne aparaty, w yciągaj4ce złoto 
z mózgów szlachtow anych wołów. W  
południowej Kalifornii pewien farmer 
odkrył w żołądku kury około 8 gr. 
złota, które kura widocznie z pia­
skiem połknęła dla łatw iejszego tra- 
w enia. Sąsiedzi farmera zrobili po­
dobne odkrycia. Odtąd kura stała 
się w Kalifornji przedmiotem spe­
cjalnej treski i opieki.

Angielski dr. H. Mollgaard przed­
staw ił wyniki stosowania wody zło­
tej do żył przy leczeniu gruźlicy 
piucnej. W yniki były nadzwyczajne. 
Nietylko bowiem powstrzymywany zo 
stał dalszy rozw ój choroby, aie osią­
gnięto uleczenie chorych części płuc.

Kosztowna ale pewna kuracja.
Obeonie na całym świecie jest w 

monetach złoto, ocen ione na 2 mi­
liardy funtów s ter l, z czego 800 mi­
lionów. czyli 40 proc. w Stanach Zje­
dnoczonych, gdzie wypada 7 funt.

ejtu/as o p zsa j iw n ‘3qoso nu 'p s is  
tylko 1 funt sterl. Sarnemi 5-dola- 
rówkami zlotami można pokryć prze­

strzeń  wielu tysięcy metrów kw a­
dratowych. | l

Każdego roku przybywa złoia na 
80 milj. funt. sterl., z czego 1 mi­
lion w Lomdyme z Poludniowo-Afry- 
kańskich kopalni. ‘ i !

Amerykańscy inżynierowie Cook 
i L ew so n  wyprodukowali blaszkę 

( grubości, a raczej cienkości 1 dziesię- 
uomilimetrowej częślc. milimetra 

Użyli do tego złota.

1
pod gó rą  M o n t - B la n c

R ząd  fra n cu sk i nosi rię z za­
m iarem  budów y tun elu  pod górą 
M o n t - B la n c .

K o sz ty  tego  przedsięw zięcia w y­
niosłyby w przybliżeniu  o k o ło  8 do 
io  m i.jard ów  fran kó w .

Z am iar ten  n ap o ty ka na w ielkie 
tru d n ości tech n iczn e . Cała a rm ja  
fa ch o w có w  • inżyn ierów  sta ra  się 
je  usunąć. T u n er pod M on t B la n c  
p ostaw iłby  spraw ę k o m u n ik a c ji we 

ra n c ji w  stan ie  kw itn ący m  i od­
działałby nader ao d atn io  na ro zw ó j 
przem ysłu , handlu  i tu rystyki.

F antastycana  
agencja

Fałszerstwo —  czy niesmaczny żart.

Pew na Agencja o fantastycznym  
tyitule: Opera mundi press seryice, w 
swym szumuj-m prospekcie, donosi, 

■j iż —  wśród różnego gatunku sensa- 
cyj —  poda rozmowę Papieża Piusa 
X I  z Kard. Va,nnutellim na temat o- 
stńtnich wypadków w świecie.

Cały ten elaborat ma zaw ierać 
3.500 słów , został jakoby osobiście po 
prawiony przez Papieża i ma intere- 

iso w ać nietylko katolików , ale i pro- 
! testantów i żyaów.

Poza ten. podany ma być artykuł 
1 księcia Pignatelli. zaw ierający 2.000 
j słów i w y jaśn ia jący  rac je , dla któ- 
i rych Papież miał złożyć powyższe 
deklaracje.

W szystko to miało się ukazać mię­
dzy 9 i 16 lutego.

L ‘O sservatore Rb,mano piętnuje to 
| ogłoszenie, nazyw ając je  delikatnie 
|„fan;azją“ i stw ierdzając, że nie zna 

zaanych racyj, nawet w  2,000 słów, 
dla których Papież m iałby  'Wypowia­
dać to, czego wcale nie mówił

O  zd ro w ie  
roś lin

Specjalne świadectwa zdrowia
Angielscy importerzy roślin od­

byli zebranie, na kiórem zapadła je ­
dnomyślna rezolucja, by w ystąpić do 
władz o przeprowadzenie w drodze 
międzynarodowej ankiety w sprawie 
wprowadzenia świadectw' zdrowia dla 
roślin, które chorują tak, jak  i zwie­
rzęta i choroby te udzielają się czę­
sto ludziom. Na zebraniu skonstato­
wano, że dla Anglii i doniinjów lej 
jest iuż stworzona organizacja roślin­
ne - patologiczna, która będzie dbata 
o odpowiednie przepisy zarorwia przy 
sprowadzaniu roślin.

W  Kanadzie np. wszelkie zbiory 
podlegają ścisłemu nadzorowi władz, 
które baczą, by niszczyć w zarodku 
wszelkie choroby nagminne roślin.

C o  m i n u t a
o 3 Japończyków więcej

W edług danych statystycznych 
wzrost naturalny ludności w  Japonji 
wynosi miesięcznie 123.142 ludzi, ty- 

! godniowo —  28.738, każdego dma 
14.104, to znaczy,' że co minuta lud- 
! ność Japonji powiększa się o 3 oby­
wateli.

W  r. 1880 Japonja liczyła 25 milj. 
nieszkańców, w  r. 1905 —  50 milj.,

I a ODecnie sięga 70 milj. obywateli.

E m e r y t k a  

z r. 1814
po inwalidzie z poa Watenoo

Przed 116 laty  mąż obecnej wdo­
wy, Mrs. Greenwood w Anglii, brat 
udział, jako  184etni żołnierz w w oj­
sku angielskiem w bitwie pod W ater- 
loo, gdzie został ranny.

Po kilkunastu latach poślubił m lo. 
dą narzeczoną i po długiem szczęśli- 
wem pożyciu, umarł już dość dawno 
Dzisiaj staruszka przeszło 100-letnia, 
wdowa po inwalidzie z pod W ater- 
loo, znajdując się w nędzy, wystąpi­
ła do rządu angielskiego o przyzna­
nie je.l em erytury inwalidzkiej.

Rząd. bez obawy stw arzania pre­
cedensu. przychylił się do prośby s ta ­
ruszki i zapewnił je j w ystarczające 
dożywocie.

o d o o w ł e d ź
Seim y Lagerlof

W  pewnem tow arzystw ie przed­
staw iono słynnej poetce Selm ie L a­
gerlof młodzieńca, który chcąc bvć 
szarmanckim rzekł: „Podziwram pani 
utwory od najmłodszych lat. Znam 
je  prawie wszystkie. Doprawdy, że 
pani powinaiaby się była  urodzić m ęż­
czyzna”.

Poetka bez namysłu odpaliła zło­
ś liw ie : „Pan rów nież powin en się 
był urodzić m ężczyzną”. Po tych 
słowach pt-etka odwróciła się od za­
wstydzonego młodzieńca i nie zwra­
cała już na niego uwagi.

POLSKI PRZEMYSŁ KOMFEKCYJłRf
D RO G I R O Z W O JO W E .

Przem ysł konfekcy jny w Polsce 
należy do jednych z lep iej rozw inię­
tych dzinlów naszej produkcji. Dzię- 
dt wysokiemu poziomowi wytw órczoś­

ci jesteśm y w możności całkow itego 
t/okrvwania zapotrzebowania rynku 
wewnętrznego bez uciekania sie do 
produkcji zagranicznej.

Mimo ta k  pomyślnego stanu rze­
czy w przem yśle konfekcyjnym , na 
rynku polskim spotykam y się bardzo 
często z ko n fek cją  zagraniczną i to w 
poważnych ilościach. P rzeg ląd a jąc  ze 
staw ienia cyfrow e ilu stru ją ce  na-:: 
handel zagraniczny w zakresie kon 
fe k c ji, trzeba będzie stw ierdzić z ubo 
lewaniem , że im portu jem y znaczne 
ilości artykułów  konfekcy jnych prz.y 
m inim alnym  w prost eksporcie. W y­
starczy, jeżeli wskażemy, że w roku 
1928 przywieźliśm y kon fekcji z zagra 
nicy, szczególnie zaś z A n g lji, A u str ji, 
F r a n c ji  i Nemiec na sumę przeszło 
26 i pół m ilj. zł. w roku ubiegłym 
(1929) zaś wydaliśmy na n ią  p rz e ­
szło 17 m ilj. zł. Rok ubiegły, ja k  to 
wynik? z przytoczonych wyżej c y f r  
zaznaczył się w dziale konfekcyjnym  
pewnem zm niejszeniem  przywozu, co 
trzeba podkreślić z zadowoleniem,

J a k  wiadomo, stoimy w oblicz i  
d o jścia  do skutku tra k ta tu  handlowe 
go z Niem cam i. W  związku z tem  
przemysł niem iecki szyku je się do fil 
ne j eksp ansji na rynek polski. P rze­
m ysł Konfekcyjny będzie również dą­
żył ca łą  siłą , by stanąć do konkuren 
cji n a rynku polskim z polskim prze­
mysłem konfekcyjnym .

C y fry  bilansow e handlu zag ian ic ; 
nego k o n fek cją  muszą obniżyć się po 
ważnie po stronie im portu, wzrosnąć

—  K O N K U R F N C j A Z A G R A N IC ?.
natom iast po stronie eksportu. Z d i. 
g ie j zaś strony trzeba ostateczn 
przełam ać n iru fność, ja k a  żywi w st 
■-unku do polskiego przem ysłu k o n fJ  
eyjnego, pewna część polssich  „dbioi 
ców.

CZOPKI 
h em oroidu :*;
„V A R IK O L “ (z kogutkiem ). U su­

w ają ból, p ieczenie, sw ędzenie, 
krwawienie, zm n ie jsza ją  guzy (ży­
laki). ^ p r z e d a i i f  a » t e k l .

GIEŁDA
D E W IZ Y

Londyn 43.46 — 4 3 .2 4 ; Nowy Jorl 
15923 —  8 .883 ; ^ aryż 35.00 —  34.82 
Szw aj c e r  j a  172.49 —  171.63.

A K C J E
B . Dyskontowy 126 .00 ; B. Polsk 

160.00 —  160 .25 , B . Zw. Sp. Z ar 
79 .00 , F ir le y  38 .0 0 ; Lilpop 24.00 -  
24 .7 5 ; Starachow ice 20 .5 0 ; Ziehmie' 
ski 60.00.

G I E Ł D Y  Z B O Ż O W E  
w  P o z n a n iu  

Żyto 2C 25 — 20.75, pszenica 32.50
 36 .50 ; jęczm ień brow aiń iany 23.Ot:
  25 .0 0 ; jęczm ień zw/cz. przem iał.
19.5 0   2 0 .0 0 ;;  owies 15.00 —  16.56;
m ąka żytnia 70 proc. 32 .50 ; m ąk., 
pszenna 65 proc. 52.00 —  56 .00 ; otrę 
by żytnie 12.25 —  13 .25 ; otręby pszei 
ne 14.75 —  15 .7 5 ; peluszka 25.00 —  
3 1 .0 0 ; fa so la  27.00 —  29 .00 ; groch 
polny 27.00 —  30 .0 0 ; groch V ictori:i
; o.OO  36 .00 : seradeli 17.00— 21.00 ;
łubin niebieski 20.00 —  22.00; łubie 
żółty 23.00 —  25.00

w W arszaw ie  
żyto  20.00 —  20 .50 ; pszenica 36-00

  36 .0 0 ; owies jed nolity  16.00 —
19.50 ; jęczm ień n a  kaszę 20.0C 
21 .00 ; jęczm ień brow arniany 24.00—  
25 .50 ; grocn polny 35.00 — .37.00 
m ąka pszenna luksusowa . 67.00 —  
70 .00 ; mąka pezenna 9000 57.006 
59.00 ; mąka żytnia Pg • przepisu 
^ 6.00 —  37 .5 0 . otręby pszenr schab;
16.50 —  17 .50 , otręby pszenne śred 
nie 13.50 —  1 4 .5 0 ,‘B ttęby żytnie 10.60 
 10 .25 ; kuchy ln iane 34.00 —  35.00:
ł.uchy rzepakowe 27 n0 —  28.00.

w e L w o w ie  
Pszenica Krajowa dwors. 37.50—  

08.6O; pszenica k ra jo w a  ztSorow
34.50 —  35 .5 0 ; żyto małopolskie 20.7 
— 21 .25 ; jęczm ień małopois. przem iał.
17.50 —  18 .25 ; owiec m ałopolski 17.00 

: —  17 .50 ; hreczka 23.00 —  24.0*1; m ą
:a pszenna 65 proc bC.OO —  62.00 

] m ąka żytnia 36.06 —  37 .0 0 ; o trę b y , 
żytnie 9.75 —  10 .25 ; o tręb , pszenno
12.50 —  13.00

J K R Z Y  B A N D R O W S K I.

C Z A R C I
CZARNE ROMANETTO

2 7)

—  T e g o  w ów czas je sz cz e  m e w iedziałem , ale byłem  
pew ny, że m nie czeka je sz cz e  o sta tn i paroksyzm , k tó ry  mi 
da śm ierć, m oże tak  zw ane p om ieszanie zm ysłów , a tego 
się bałem , bo to  byłoby straszn e, lub —  w ybaw ienie, po 
któ ren i o cz y w iśc i- ja k iś  czas będę bard zo  w yczerpany, 
ale w reszcie  o sta tecz n ie  ju ż  przy jd ę do sieb ie  i odzyskam  
w szystkie siły w całem  znaczem u słow a. J a k  się to  od bę­
dzie —  nie w iedziałem .

N ie przygotow yw ałem  się b y n a jm n ie j do te j w aln e j 
rozpraw y, m im o że n ieb ezp ieczeństw o było, ja k  to  w k ró t­
ce zob aczy cie , w u lkie.

-—  A  cóż  m ogłeś zro b ić , n ic n ie  w iedząc? —  z aciek a­
wiłem się

—  N o, m oże znalazłyby s ię * ja k ieś  sp o so b y ! —  odrzekł 
G rubas. —  C złow iek nie je s t  tak  s traszn ie  znow u opusz­
czony. ja k  się zdaje. L ecz  m niejsza) z tem ! M oże być, że 
postąpiłem  lekkom yśln ie, zarozu m iale  jed n ak że  ja  ch c ia ­
łem  tę b itw ę w ygrać zup ełnie sam , aby sw ych now o od­
zyskanych sił i w o ln o ści n ikom u nie zaw dzięczać, aby w 
życiu, ja k ie  m nie w razie zw ycięstw a czek ało , od rokogo 
nie zależeć D la te g o  nie starałem  się pow ażnie o żadną 
p om oc z zew nątrz, tem b ard zie j. że to  było b ezcelow e, 
poniew aż w ątpię, czy znalazłbym  kog o , k to b y  m nie zro zu ­
m iał. zw łaszcza że u m nie sam ego  były to  tylKo n ie ja sn e  
p rzeczucia, a nie skry sta lizo w an e myśli.

—  W ię c  na co liczyłeś, G ru b y ? —  zapytałem . —  B o  
przecie, o ile m ożn a w yw nioskow ać z tego , co m ów isz, 
o ile  m ów isz szczerze  —

—  Z upełnie szczerz.: i p ow ażnie!
—  no, to  m u siałeś m ieć w głębi duszy n iem ałego  p ie­

tra !
■—  M ia łem ! •  »

—  N a siebie liczyć nie m ogłeś, b o  byłeś cio n iczego, 
w ięc na co  liczyłeś?

—  P ow iem  ci. P rzetrząsn ąw szy  d obrze sw e p ortk i du­
ch o w e sp ostrzeg łem , że c h o ć  są p lugaw e i w yśw iech tane, 
w k ieszen iach  nie m am  nic, cob y m  zab ra ł d rugiem u. Co 
w ię c e j: W  je d n e j kieszeni znalazłem , niby zapom niany, 
a dla ko g o ś p rzechow yw any kaw ałek  czekolad y w tytu- 
nm  i p ro ch u  u p ap ran e j, zw ykłą d ziecin ną d o b ro ć  i zd o l­
n o ść  do m iłości —  m im o w szystko, co p tzez to  w ycierp ia­
łem . T o  był m ó j ta li; m an, to  i czasem  św iatło  —  św iatło  
n iew yraźne, n ieo kreślo n e  ja k  p rzeczucie, ale  k tó re  w idy­
w ałem  sta le  gdzieś daleko przed sobą, na sam ym  końcu  
d łu g ie j, c iem n e j perspektyw y, niepew ne, lecz ś w ta ją c e  
niew ątpliw ie. W sz y stk o  to  w y tw arzało  we m nie n a s tró j 
op tym istyczny , k tó ry  się stresz cz a ł w zd an iu : P a n  B ó g  ła ­
skaw  na M azu ry!

Nara.zie m iałem  sp o k ó j. W  m ieszkaniu nie zauw a­
żyłem  n ic n iesam ow itego , w śród lo k a to ró w  też. O b słu g i­
w ała m nie M arynia, ładna, d w ud ziesto letn ia  dziew czyna, 
z kocią, la lk ow atą  m ordeczką -biało - czerw oną, z małym , 
ostrym  noskiem , szerokier.ii. czerw onem i u .teczkam i i czep; 
w onem i ru m ień czy k am :. -O krągłe, -c iem n o - n ieb iesk ie j, 
bard zo św iecące o częta  dla k o k ieterii w ytrzeszczała , u k ła­
d a ją c  ró w n ocześn ie  buzię w chip. m ów .ła g ło sem  piesz­
czotliw ie  i przenikliw ie m iauczącym , m inę, a przede- 
w szystkiem  czoło  m iała b ezgran iczn ie  głupie. K ied y  się je j

czasem  przyglądałem , zdaw ało mi się, że widzę m orze, 
szare m orze zb a łw an io n e j g łu p oty, m orze bezkresn e  b ez­
brzeżne, b ezgran iczne i bezdenne i n ic  w ięce j tybco ta 
g łu pota ta k  n a  dzień pow szedni ja k  i n a  n ieczietę  m eb e  
nad tem  szare. R o z p a cz ! Za to  szy jk a  je j  i ru ch y były 
w zru sza jąco  n iew inne, dziew czyńsko biedne, w zbudz?*ące 
lito ść . D ziew czyn? sta łe  u k ry ta  w Kucnni z a jm o w ała  się 
m ną m ało i rzad ko kiedy m ożna było sie jiej d e w o ła ć ; prze 
w ażnie kryła  się w p o k o ju  jed n eg o  z lo k a to ró w , ja k ie g o ś  
m łodego urzędnika, w k tó ry m  się k o ch ała  i k tó ry  podobno 
ob ieca ł sie z nią ożenić, ale  po ja k im ś czasie w yprow adził 
się i znikł.

D ziew czyny te j by ło  mi żal. Gdy ją  vpo co t posiałem  
na dół. w raca ła  blada, z tru d n ością  łap iąc oddech poł- 
o tw artem i ustam i. W id o cz n ie  z serduszkiem  co s  było nie 
w porządku. C ały  tydzień siedziała w" dom u a i w niedzielę 
rzad ko kiedy w ychod ziła na m iasto  —  ot, p rz e jść  się t r o ­
chę. C zasam i, przew ażnie w niedzielę, zachod ziła  do mroe 
p orozm aw iać tro ch ę  i przypuszczam , że naw et nietyle 
aby p orozm aw iać, ile aby znalezć się blisKO ja k ie jś  żyw ej 
duszy, gdy w całem  obszernem  m eszka.riu nie było n i­
kogo. Z byt g łupia, żeby m ieć jak ąś p rzy jem n o ść  w cz y ta ­
niu. po kilku p oczątkow ych  przykrych dośw iadczeniach  
if.nikajaca łatw ych  zn aio m o ści, s tęskn io n a do sw ego u k o ­
ch an eg o , siedziała w dom u, nudząc s,ę beznad zie jn ie , p od­
czas gdy pani je j ,  w ypiw szy jed en  „m elam : i z jad łszy  je d ­
no c iastk o  —  rozum ie się jaknaiw ięksjzfe —  ze znajornem i 
„d am am i ' 1 od sz ó ste j do p ierw szej w nocy  tk\viła w d u S -ć  
nei k a w iirn i. słu ch ała  m uzyki, obserw ow ała go ści i p lo t­
kow ała, ru m ieniąc się z radości, gdy czasem  u k łon ił się 
je j  Ktjó,ś zna jom y. T a k ż e  sm ętna p rzy jem n o ść.

(C. d n ).
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DROBIAZGI
G O S P O D A R C Z Ą

W YW Ó Z W S T Y C Z N IU . —  W t 
dług tym czasow ych obliczeń Główne­
go Urzędu Statystycznego wywóz 
haadlu zagia.,ucznego Polski w stycz 
iuu  1930 r. przedstaw iał się ja k  na­
stęp u je :

W ywieziono 1,732,740 ton tow a­
rów. W artość wywozu w yniosła
218,490 tys. zł.

R A D A  G ŁÓ W N A  M. W . K . T .—  
W  dniu 19 lutego b. r . o godzinie 10 
przed południu odbędzie się zebra­
nie Rady Głównej M iędzynarodo- 

‘ w ej W ystaw y K om u nikacji i  T u ry ­
styki. Posiedzenie odbędzie się w Po­
znaniu w lokalu D y rekc ji M. W . E. 
T . ul. M arszałka F o ch a 18 —  I I  pa-j- 
tro .

Prezesem  R a o y  je s t  Prezydent st 
m. Poznania P . C yryl R a ta js k i, wice­
prezesem de L ancker z B ru ksełli —  
Prezes Międzynarodowego Związku 
P*rzedsiębiorstw K om unikacyjnych. O- 
gółem w skład Rady Głów nej W y sta  
w y wchodzi 56 osobistości z polskie­
go i  zagranicznego św iata  gospodar­
czego i kulturalnego.

Z A T R U D N IE N IE  W  G Ó R N IC ­
T W IE , H U T N IC T W IE  I  P R Z E M Y  
Ś L E  P R Z E T W Ó R C Z Y M . —  W edług 
ostatn ich obliczeń urzędowych w  g r u l  
nin 1929 r. w górnictw ie zatrudnio­

nych było 164 tys. osób, wobec 147 
tys. osób w tym że m iesiącu w 1928 r., 
v. hutnictw ie —  59 tys. osób, wobec 
66 tys. osób w tym że m iesiącu 1928

r., Wreszcie w przem yśle przetw ór­
czym —  488 tys. osób, wobec 576 tys 
osób w grudniu 1928 r.

W yszła z druKu
■ ■  ~ ■ « ■ ■ ■ ! ■  III III

KSIĘGA
ADRESOWA

POLSKI
w raz z w. m. G d ańskiem  dla H andlu , P rzem y słu , R zem iosł 1 Rol­

nictw a

IV. WYDANIE NA  ROK 1930
C e n a  Z l .  9 0 . —

T -w e  REKLAMY MIĘDZYNARODOWEJ
S p . z o . o.

JEN REPR. RUDOLF HOSSĘ
W arszawa, Je ro zo lim sk ie  33. T el, 423-54, 305-68, 205-68 i 142-74.

P . K. O . W arszaw a Nr. 18-208.

O d d z i a ł y :  K atow ice, M ick iew icza  4, Kraków , Zybllklew icza 16, 
Łódź, S zko ln a  4, G d ańsk, G r. W ollw ebergasse 1.

L E C I N I C A

CHMIELNA 26 
w enerj „,.ne, skórne, włosów, kosm e­
tyka, w ew nętrzne, kobiece, chirurg, 
ucha, gardła, oczu, nerw ow e, analizy 
krwi i moczu. Lampa kw arcowa.

W izyta 4 złote.

PIERWSZORZĘDNE

KURSY KROJU
SZYCIA i MODELOWANIA

Jtam^iAWlŚNIEWKIŁJ-DOBRUCKIEJ
W a rs za w a . N ie c a ła  12.rELEF.NS72-0 -4  

P r z y jm u je  za p is y  c o o z ie n n ie .  

WARUNKI BARDZO PRZYSTĘPNE. 
D la  sam ou k ów  pod ręczn ik  k ro ju .

% B a l u s t r a d y |
sch o d y , okna, ko- 
lum ny roboty  ślu - 

J *  sa rsk ie  po cen ach  
- kon ku rency jnych  

’ solidnie wykonywa
J .  K R Y 6 I E L
R edutow a 10, te l. 53-18.

INŻYNIER FROM  RADZI zasta­
nowić się przed wyborem  szkoły szo­
ferów  oraz zaprasza do zwiedzania 
szkoły. W arszaw a, Hoża 35B, Lwów, 
Lelew ela 3, W ilno. W ielka Pohulan­
ka 9. ■’

STA RA  W IE S za O TW O C K IEM  

P A R C E L E  L B l M E

(stac ja  ko l. na m ie js c ^  
sprzedaje Zarząd O rd y n u j! 

I A H O Y S K I E S O

W arszaw a, Ż abia 4, teł, 2-89.

ŻĄ D A JC IE DYPLO M Ó W  szkoL 
inżyniera Froma przyjmując szoferów 
■Właściciele samochodów, zwiedzajcii 
w arsztaty szkolne, gdzie uczańowk 
przygotow ują sie do remontu W a 
szych samochodów. Warezarwa, Ho 
za 35B, Lwów. Lelew ela 3, W ilno 

W ielk a  Pohulanka 9.

W ytw órnia siatek ł ogrodzeń dro 
ciamych L. MIECZYNSKI. W arszaw a 
Elektoralna 19, tel. 215-44. Egz. o* 
1855 roku.

Najtańsze źródło zaktrpu elegan 
ckich torebek damskich i w ykw intne 
galanterii skórzanei tylko u S . SK O  
M O RO W SKIEGO . W arszaw a, Chmiel 
na 19 róg B rack iej. Sktad fabryczny.

HAFTY kolorowe przyjmuj! 
również kościelne tanio. W arsza­
wa, tel. 44-68 .

ZAGINĘŁA karta odroczeni i 
Józefa Kłosińskiego, W arszawa 
Czerniakowska 193.

m

PATEFONY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

L AGAM KLIMKIEWICZ
O o rtm k l
dogodne

Marszałkowska 154 C en n ik i 
be* płatni*

Zakład Ś L U S A R S K O  -  M E S M A M IC Z M Y
7-a (Pow iśleu t z e t a ,  v 1. L e s z c z y ń s k a  

prowafJzopy p rz ez  dłui’o lętn leg p ..k lero w n lk a i
ł j k o ł y  R z e m i o s ł  XX.  S a l e z j a n ó w
" H f . ' :  »» » . " ’ - ' . ‘ ’

wykonuje aclfd n le , term inowo 1 tanio: in atalasla  wodoa tą$
■, .tjfcktryczne, o ku cia  okien i drtw l, balkony, b alu strad y , ogro  d 

l cm entarne* żaluzje do drzwi 1 o k lsn  ak U p o w / ca  tu d* i c *  » z  
kie rep arac je .

Dla wyged'/

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze

W K SIĘG A R N I

P R Z E  G L  Ą D U  

K A T O L I C K I E G O
W arszaw a, K rak . P rz cd m .7 l 

Dom W ydawniczy 
M a r i o  E.  M a r i g  f f i  

Turyn (I ta lia ) .  I

„Wielka OKAZJA"
K U PN A  I SPR Z ED A Ż Y  

A ntyków , dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tel. 170-99

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l B w s k i
WKrwawa, Nowogrodalr 1L * .  l i  

te le fo n  40U-6L

P r r y jm n le  w w e lk le  o h .fa lt in k t  z  
w ła sn ych  1 p o w ie r z o n y c h  m ateria* 

łów .
Ceny przy .tęp ao .

PIECE SZRAJBERA*“i kuchenne
N O f f l a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r ­
m e t y c z n o ś ć *  a skutkiem  tego S O ° 0 o s z c z ę ­
d n o ś c i  opału w porównaniu do w szystkich pleców 
kaflow ych Z h ę c ł n o ś ć  c o r o c z n y c h  r e m o a -  
» Ś W ,  e s t e t y k a  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  P rze ­
szło 5 0 0 0  t z t u k  w użyciu zatw ierdzone przez 

w szystkie m inisterstw a 1 urzędv. 
W y n a l a z e k  I w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

e t a » e i  s z r a j b m
w W arszaw ie, ul. G ró jeck a  33, telefon  Nr. 320-13.

CZYTAJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE

„P O L S K Ę ”

f u t r a m i :
g o d n i e js z e  1 n a j t a n l e  j  
P rzerab ian ie  1 rep aracja  fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. K acprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-03.

Fabryczny Skład PoAczoch 
I Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
, W arszawa. Chm ielna 30"* 
wproat hotelu  Royal. TeL 179-rJ3 
P o l e c a  wyroby własne) fab ry ­

k ac ji po cen ach  fabrycznych.

b u t y  z m m u
ttytam puKL

SZEWC ORTOPEDYSTA

^ ^ kic C. Borkowski
V  W ir iz tw le , M axsrałkosr*k* 51* i  

Tełefoo 23*-<W.

Priyfmale obotaltmW * władaj
\ pow ierzonych materjatów, 

po cenach  prrystą  nych. 
S o l id n y m  udzielam y k r c i / ! *

ektoralna 19.

Fatryczna Składy Mgbll
M. KLASURA
W arszawa. 2órawta Nr. 2

l Chm ielna 6.

Tofeca ireM e fwa,-anfow!in?T do­
broci: •ypialnle, stołowe, gabinety 
salony o ra* po jedyóeze sztuk 
tz jfy , kredensy, blb ljotekl* b iu rka 
Hely* oraz wyroby tap lcersK le L c. p 

Ceny niskie.
Sprzedaż ta k ie  na rafy.

. O R T O P E D J A
ł f

Protezy
now oczesne

Pasy
lecznicze

R upturow e
bandaże

Gumowe
pończochy

POLECA

W .Lachow icz
Warszawa

KARS/lŁKOWSKJ 123

J e d y n y  H t i r z e ś c i ] a n s k l
DOM  PO Ń C ZO SZN IC ZY 

JULIAN CYBULSKI 1
warszawa, Dmę ŻwtaUJ. Telafaa 115-15.

poleca pończochy, skarp etk i 
i reform y w wielkim wyborze.

NA RATY » ZA G 0TlłW X U

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

Kapelusze 

l

r  r z e p k i  
'  i r g s t !  s

KAROL STEfiNER ul. Trątiackall,

K F L O N I K I  
i I L C O W  £ 
K A P E L U S Z E  
P i l ś n i o w e . 
WŁOCHATE

oraz czapki sportowo 
1 u c z n io w s k ie

r  o l e  ca*

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Farby lak iery  i cbem lk alja

Zdzisław Rudnicki
W arszaw a, Podw ale 13 

tek 335-22 i 191-8D.

NA RATY 1 ZA BOTÓ W '
Wykwintne okryci* damskie, mę* 
akie, uczniow skie, dziecięce oras 
k o n fek c je  dam ską oddaję na dogod­

ny ch  w aruakach.
EsIMm  robota. Ce*j

L. Sza&towsB, Bracka 3.

MFR1 P n h JtM n 1»|,W ytoór w lo lk tl
Sypialn ie , Jadalnie, gabinety. K re­
densy, stoły, krr.-sfa. Otom any 
tapczany, k ozetk i, Brysfo lkf, o k a ­
zyjne salony l  kom plety klubow e.
Gotówką, r a t « m i ,  Dogodno wa-

runkL
„ F L O R I D A . . .
C hm ielna 41 róg M arszałkow skiej

K raw iec M ęski

Feliks Królak
Sm olna 26/28.

Krój i fasony now o­
czesne.

SZKOŁA KROJU
przyjm uję zapisy, co d *len n łe  przy­

jezdnym  locum  na m lejacu

Czesław Kurowski
M agazyn Ubiorów H eskich

W a r s z a w a  - 
W spólna 37. . Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i a t K i

JA N  Ś M I E G U t C
UL. N O W O G R O D Z K A  25
P o leca  wykwintną robotę »e '* 
ich  i z pow lerronych mater|MJW. 

kolidnym  udziela k ra i> to .

Z A  K  Ł  A  O

K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w s :
Pnhr-ty  marmurowe, tfraoftows ,  
piaskow ca i repeiac|e t a c o w y :1 

C e a y  k on k u r e o  a yl a s .
fowy-iwiat kr. 3 Ł  lal, At. 14-81?

S t e f a n  K B a s j -a
Warszawa, Chmielna 27, telaf. 161-33.

PO LEC A  K O N FEK C JE  M ĘSKA 

ora*  .y L o ta ie , dam skie reform y, 
poń 70<hy l rękaw iczki, po cc n a c  . 

przystępnych.

NOWOCZESNA W Yim N IA
STEM PLI I KLISZ 
KAUCZUKOW YCH

Z. G A S 1 0 R 0 W S X J
W A R S Z A W A . U l. Z T T M iA  2/

Ważne dta Pań!
SUK NIE  B A LO W E
W ielki wybór, ratam i Futra 
na jtan ie j na 18 mies. spłat.
B r .  U n k i a w i c z

u l .  H o ż a  N r . 5  i tu. J.

G łlzy  patentow ana z podw ójną 
w atką „D A N D 7* p aten t Nr. 714. 

P o lsk ie j wytwórni V *'

„ Z N I C Z "
B ro n lJla w  Styb «v »i d iS - I t i

W arszawa M arszałkow ska 49 
te lefon  162-48

PIÓR* WIECZJi!
nrparwfe tpeefalny zakład p» 1 »• 

nach przyMępojrołi

r . KuliAfłt) I S. Za jtt
Liigf-Suriat 53 w p id ^JU k

la l. l f o . j j .

E U T P A  W ielki wyb*r 
‘  U  I  T A r ł najnows s y ; i i
nodeli p a r y s k i c h .  C e s y  
orzysfępne. Warunki ' d a j

, 4 .  P i e s z o w s k i
.Jitnlalaa 33 Ta l- 6 S - 5 )

MEBLEJotow e o r t*  
nazamówie-
nla stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RATY.wytwórnl włas­
nej, poleca F. Urbaukawskl

Wilcza 20  róg Kruczej
M m k l -  luksusowe, 

g a b i n e t y ,  
nd aln ie, syp ialn ie, salony 
- ahoniowe, złocone, klu­
bow e' garnitury skórzane, 

nowe i ok izyjne. 
UDZIELAM Y K RED YTU ! 

<n : n  3 4 . S T ^ F A Ń I K I .

Fabryką instar 1 JzHl i n l i  s iU i

B - c i a  B A 9 I C Z
W arsaawa, So lec  77, t iL  ló J-JŁ

Luafra meblo-irc I łjalaafwrYi t 
szkła tech n iczn e o n t  w ś ic lk fe ro *  
bocy w zakceś

daące.

P r a c o w n i a

Artystyczno - Rzoźilsrsń-GłlnUrń!
x . r . k o z i  n : n : 5 3
ul. Powązkowska (H 71) ilmf * ł n i  

pnij butici tranYajś’/ flłilr. V ś r)n n . 
T«L 34-52. Kojta ciutMi 12 8 1

Pom n iki z granitu , m irm  iru 1 pl i* 
akowca. Budowa śr >bó^ L to b jt/  

budowl i i ł

R A  R A T Y  p 0 5 Z J_ t j j g o d lh W T l

W yżym aczki am erykań sk ie. p la ‘ery N arb inn i Fr i -  
geta, serw isy stołow e, szkło i porcelana, naczynia 

alum injow e.

„ W Y G O D A "
M arszałkow ska N r. 38 m. 20. Il-$5a brama
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Otwarcie
OTW ARCIE NOWEJ RAD jO STACJl W  ŁODZI

Po otwarciu stacji lw ow skiej, o- 
czekiwanem "ddawna przez mieszkań­
ców  Lwowa i catei M ałopolski 
W schodniej, przyszła kołei na otw ar­
cie 7-ej z rzędu polskiei stacji nadaw­
czej w Łodzi.

Łódź, iako drugie co do wielkości, 
rr.asto  po stolicy , a rów nocześnie 
wielki ośrodek przem ysłu w łókienni­
czego, zasługuje całkow icie na w ła­
sna stac ję  nadawcza, która do nie­
dawna prowadziła nadaw ania próbne, 
a z dniem 15 b. m. została urucluo- 
miona oficjalnie. Nowa łódzka stacja 
nadaw cza, o sile około 2 kilowatów 
w  antenie, je s t jednym  z etapów rea­
lizacji wielkiego planu rozszerzenia 
sieci polskich stacy j nadaw czych i 
przyczyni się niewątpliwie do pozy­
skania poważnej iiości abonentów w 
okręgu łódzkim. Stacia łódzka posia­
dać będzie w ielkie zna czenie dla licz­
nych rzesz robotniKÓw, które nie tno- 
Sę sobie pozwolić na kupno drogich 
aparatów  lampowych a obecnie b ę­
dą chętnie korzystać z radja za po­
średnictwem tan»ch aparatów  krysz­
tałkow ych

D otychczasow e praby, dokonyw a­
ne przez s ta c je  lódzKa, wyicazaly cał­
kow ita jen spraw ność tecnniczną, tak, 
że okres im anych nadawań można 
uw ażać za skończony. W  anki 14 
b. m. siacra lóazica oaezrwała się po 
raz pierwszy oficjalnie i nadawać b ę ­
dzie gtów nie programy, transmitowa­
ne z W arszaw y. Po zatem audycje 
stacji lódzKie.i urozm aicać będa trans­
m isje ciekaw sze programów stacy j 
zagranicznych, oraz koncerty płyt 
gramofonowych, nadaw anych w prost 
ze studia stacji. W raz z dalszym 
rozwojem stacji kierow nictw o now ej 
placówki radjofrnji polskiej przewi­
duje tadaw anie odczytów i transmi­
s je  <tktua'nych wydarzeń, tak, że L ódi 
będzie pd,gryw ała oo\vażniegszą rolę 
w ogólnej pracy polskich s tacy j na­
dawczych, dzięki czemu cała Polska 
radjow a b ęd iie  mogła zapoznać się 
z ciekaw em  życiem polskiego Man­
chesteru

R aa jo sta c ją  łódzka rozpoczęła nor­
malny mace od 14 b m. na własnej 
fali 253 8 m tr Przeprow adzone do- 
Tcnczao pióby wykapały, iż dzięki 
tej stacji abonenci łódzcy otrzym ują 
larozo dobry odbiór na aparatach 

Kryształkowych t»a atrtene w ew nętrz­
ną. Jest to jeszcze ie<łnc w ażne udo­
godnił nie dla iadjosłuchaczów  a 
zwłaszcza dla abonentów , rekrutują­
cych sie ze sfer biedniejszych gdyż

przy 'Mbiorze na antene wewnętrzną, 
odpada stosunkowo duży koszt zakła­
dania anteny zewnętrznej.

Należy m ieć nadzieje, że stacja 
łódzka pełnić będzie odpowiedzialną 
służbę kuilcurałno-inlormacyjną i roz 
rywkowa ku zadowoleniu swoich 
abonentów, gdyż pod względem tech­
nicznym została wyposażona pier­
wszorzędnie

Łódzka stacia  nadawcza posiada 
now oczesną aparaturę. w ykonaną 
przez św iatow ej sław y zakłady ra­
diotechniczne Marconi ego i monto­
wana była przez inżynierów tyci, za­
kładów, którzy przybyli w tym celu 
z L orw yju . W raz z uruchomieniem 
i rozpoczęciem norm alnej pracy tej 
stacji, spodziewać sie należy -poważ­
nego wzrostu liczby radiosłuchaczy, 
tak, jak to się daje zaobserw ow ać w 
okręgu lwowskim, gdzie ruch radjo- 
wy ożywił sie ogromnie pod w pły­
wem uruchomienia prow izorycznej 
tyntczasew ej stacji lw ow skiej, która 
pracow ać będzie, a ż  do chwili urucho­
mienia wielkiej 16-kilowa-iowei sfacji, 
nadaw czej co nastapi, według prze­
widywań kierow nictw a technicznego 
polskiego Radja, już w połow ie roku 
bieżącego (tr..).

Nowe czasopisma
zarejestrowane w ciągu stycznia 

W  styczn iu  r, b. p ow stało  w 
P o lsce  ogółem  49 czasop ism  oraz 
w yszło n - c i e  jed nod n iów ek .

W ięk sz o ść  w sp om nianych  pism 
ma cn a ra k te r  polityczny, inne są 
o rganam i poszczególny ch  sto w a ­
rzyszeń i zw iązków  zaw odow ych, 
reszta  to  pism a g osp od arcze, nau ­
kow e, sp ortow e i re lig ijn e .

N a jw ię c e j ukazało  się cz a so ­
pism  w W arszaw ie^ j ( i 5 ) ,  n astęp nie 
we L w o w ie , (y \ ,  w K ra k o w ie  (6) ,  
P ozn an iu  ( 5) ,  Ł odzi ( 3)  - i innych 
p o m n ie jszych  m iastach  polsk ich.

N A  FAl,ACH
ETERU

P rogram  Polskiego R ad jo  n r p ią­
tek , dnia 21 lutego r. b .:

W A R SZ A W A : 11.58 —  1?,05 Syp. 
czasu. 12.05  —  13.10  Muz. gram of. 
13.20  —  15.00  Przerw a 15.20  P rze­
gląd wyd. 15.45  K ącik  krótkofalow y.
10.15  —  17 15 M „z. gram of. 17.15  
Odczyt p. t, Zw yciężający smok. 17.45  
Muz. tan . 19.25  —  19.40  P ły ty  gram .
19 58  —  20.00  Syg. czasu 20.05  Po 
gad. muz. 20.15  Konc. sym f. z Filh . 
W  arsz.

KRA KÓ W  12.05  —  13.10  Konc. 
gram of. 16.00  —  16225 Cele i zada­
nia pedagogiki leczniczej. 1625 . —
17.15  Konc. gram of. 17.15  —  17.40  
Odczyt p. t . B arw y  zw ierząt oraz ich 
znaczenie 17.45  T ransm . z W arsz.
20.15  Transm . z .F ilh arm . W arsz. 

PO ZN A Ń : 13.05  —  14.00 K oncert
gram of. 17.05 —  17.25  Odczyt p. t. 
G araże podziemne. 17-25 —  17.45  Mu 
zyka tan . 19.05  —  19.30  Odczyi p. t. 
Ogródek g rz y w n y  przy domu. 19.50
—  19.50  S ilv a  rerum . 19.50  —  20.10 
Odczyt p. t. H olandja współ. 20.15—
22.00  Transm . z W arsz. 22.15  —  22.40  
Lekc. tan . 22 M- —  24.00  Muzyka tan .

K A T O W IC E : 16.20 —  17.15  Kon. 
gram of. 16.20 —  17.15  Konc. gram of.
17.15 —  17.45  T ransm . z K ra k . 17.45
—  18.45  Muzyk. tan . 1 9.05 —  19.30  
Polska n a  tle  gospodarki św iatow ej—  
K sn ita ł. 1 9.3(i —  19.55  0  św. Ja n ie  
z Dukli i źródełk" na przełęczy 20.15  
Konc. sym f. z F ilh  W arsz.

W II N O : 12.05  —  13.10  Poranek 
muz. popul. 16.15  —  17.00  R etransm . 
ze s ta cy j zagr. 17.15  —  17.40  Opow. 
hstor. dla dzieci 17.45  —  18 '>5 Trai- 
z W arsz. 18.45  —  19.15  Audyc. weso 
ła . 19. 15  — 19.40  Skrzynka poczt. 
20.05  —  23.00  T ra rsm . z W arsz.
25.00 —  24.00 Muz. tan . 

Z A G R A N IC Z N E : 19.50 M on^sh-
■jum. „Rycerskość w ieśniacza" i „ P a ­
ja c e ”. 19.30 S ztu tg n rt. K oncert komn 
20.50 H am bu rg . W ieczór Czajkow skie 
go. 20.00 K o p en h a g a .  W esele F ig a ­
ra  —  opera M ozarta. 20.00 W ied eń . 
R ecita l fortepianow y Ti nora Szatmii 
r i ‘ego. 20.00 L ip s k .  K oncert sym f.
20 40 K ró lew iec .  „Srebrn i l is "  i „ P la i 
t a ” —  dwie jednoaktów ki Reineckt 
go. 21.00 L on d y n . K oncert sym f 
21.45 P a r y ż ..ivF le t  zaczarow any ' —  
opera M ozarta.

„ • s p i e r a j c i e  i * x e t e l n q  S a m o p o m o c  B e z r o b o t n y c h "
BfczfObdbll krawcy zorganizowani w W arsztatach Pracy it, O S czyją 
odzież damską, męcką i „ziec-inną z w łasnych i powierzonych m aterjałów . 
Uszycie garnituru m eskiego —  35 zł.. <>aś z dobrem i dodatkami zł. 60.— , 
uszycie mundurku szkolnego zł. Md Przyjm uje się  nicow anie i reparacje . 

W ykonanie term inow e i solidne! i
W arszaw ; N cw y-Sw iat 62 m. 22, teł. Nr. 446-97.

Z KINOTEATRÓW

R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

HEMOROIDY
Powszechnie panuje prze nona- otu ór zwykle wieje silny ciąg po  

nie, że hemoroidy powstają wsku-! wietrzą.
tek długiego siedzenia, co ma Hemoroidy występują w 
,niejsce przedewszystkiem u ludzi ' dwóch postaciach, tak zwane su- 
pracujących siedząco. Przekona- ihe i krwawiące. Ukazanie się 
nie to nie jest ścisłe. Powodem ich z początku poprzedzone jest 
powstania hemoroidów jesit prze-j silnem swędzeniem, w ouolUy 00 
dewszysttńem przeziębienie ujścia bytnicy. Następnie występuje ma- 
odbytnicy, które następuje zwykle J iy pryszczyk, który swędzenie lo  
podczas kąpieli w zbyt zimnej jeszcze bardziej potęguje, doprr,- 
wodzie, lub jeżeli wypróżnianie wadzając je do bólu. W  tem ’/ k - 
odbywa się w miejscu wysiawio- j djum najłatwiej zanobiec dalsze- 
ttem na przeciągi. Pod tym mu rozwojowi cnoroby przfz 
względem oarazo niebezpieczne j branie gorących n o z i a d ó u i k  

są budowane u nas często na let- (chłodne nasiadowki są z. hóicze). 
niskach arewmane szalety, nie- Są liczne wypaaki, że gorące nąr 
zakryte od spodu, przez który to - siadówki w czas wzięte przerwały

radykalnie dalsze formowanie się 
' hemoroidów, nawet rta stałe. Je­
żeli jednak choroba już się r o z w i ­

nęła, to konwezne jest zas lęgnię: 
cie rady dobi ga lekarza-specja- 
listy.

Normalne leczenie przewiduje 
przedewszyslkiem dietę utką, aby 
wykluczone było zarnneie. N o r  
matnie funkc,onujący zoithlek 
wiele przyczynia się do złagodze­
nia tego niedomagania. Nuslęp- 
n ie ,i podczas występowania gu­
zów stosuje się czopki aniytiemo- 
roidalne. jeżeli jednak wypad.t* 
jest zastarzały, konieczne fest 
przeprowadzenie operacji, kióra 
radykalnie położy kres ctiorobu, 

Wersja o siedzeniu ma swoje 
podstawy w tem, że ludzie pracu­
jący siedząco sa molo odporni na 
zaziębienia, a jeżeli już zachoro­
wał*, ioysie.lżeni* jest dla nżek 
szczególnie trua.ru. H i ndoroidy 
należy starannie Uczyć, gdyż 
przeciąganie tego może sprowa-

A T L A N T IC : „C zterech , d ja b łó w “ .
Nowe kino dźwiękowe „A tlan tic" 

spraw iło publiczności bardzo m iłą nie­
spodziankę, w y b iera jąc  na prem jerę  
film  „Czterecn d ja b łó w '.

To nie sentym entalna i banalni hi 
stor ja  film ow a, to k a rtk a  z życia lu ­
dzi, którzy muszą się uśm iechać, bo 
uśmiecn je s t  podstaw ą ich bytu. D zie­
je  młodych 1 czystych serc u ję te  
niezw ykłą p rostotą , a  jednoczeń* :e 
głęuoko.

T yle było pachnącego b ło ta  erotyz 
mu w ostatnich film ach na ekranach 
W arszaw y, ty le  niesm acznych i d ra ­
żniących tytułów , w ałku jących  jeden 
i ten sam  tem at, że powyżej w ymie­
niony film  spraw ia napraw dę ulgę i 
przyjem ność widzów. sznKującemu 
silnych w rażeń, k tóre i tu  znajdzie, 
a nasza przerafinow ana i sta le  pod­
niecana młodzież będzie m iał; okazję  
do zdrowych wzruszeń

G ra aktorów , szczególniej słodkń j  
i sm utnej tym  razem  J u i e t  Gaynor, 
pierwszorzędna. I lu s tra c ja  muzyczna 
doskonała.

N a sp ecja ln ą  uw agę zasługu je sce­
na mówiona, k tó rą  a p a ra ty  dżwięko
we oddały z rzadKą p recyzją  i r e a l iz - ! dzić ciężkie dli. zdroWUi kOOipU-

1. Z. kacje.

Z  teatrów

„M ELODRAM AT"
W  T E A T R Z E  P O L S K IM

O bnaży ć bfcstję w głębi cz ło ­
w ieka albo człow ieka d o stiz ec  
na dnie b estii —  010 typow y reatr 
H en ry k a  B ern ste in a . Praw da o b ­
ja w ia  się u n iego z hukiem eksplo 
z ji d yn am ito w ej. P od  wpływ em  
zręczn ie  p rzy g o to w an e j k a ta stro fy , 
w yw lekają  się na ja w  ta jn ik i d łu­
go usyp ianego a nag le zbud zonego 
sum ienia.

S am  B ern stein  kiedyś w w yw ia­
dzie zaznaczył, że w u tw o rach  d ra­
m aty czn ych  trz eb a  um ieszczać zda 
rżenia  o ta k  dużem  napięciu , żeby 
zdolne były w strząsn ąć życiem  je d ­
nostk i aż do dna obdarłszy ją  sa ­
mą i je j  o to cz en ie  z w szelk ich ob- 
s ło n ek  p sychiczn ych.

A  w śród ludzkiego h u czącego  
m orza brod zili bezrad nie  i n ie ch ę t­
nie p o lic ja n c i kon ni, s ta ra ją c  się 
o stro ż n ie  ro zp roszyć zw arty  tłum, 
nad k tó ry m  g ó ro w a ł m arm u row y 
M usset, zap ad ający  m im o w rzasku 
w ekstazę  p oetycką  o b o k  sw e j b ia ­
łe j M uzy na cok o le . R y tm  p ro te ­
s ta cy jn y  m ąciły ty lko  gdzieniegdzie 
fu rk o ty  sam o ch o d ó w , od w ożących  
elitę  zw olen ników  B ern ste in a , w y­
p łoszonych z tea tru  i um yślnie tra ­
tu ją cy ch  a r je rg a rd ę  m an ifestan tó w  
gdy ty lko  au ta  zdołały w ziąć ro z ­
pęd.

D ziś te czasy należą do od ieg łe j 
p rzeszłości. P ro w o k a cy jn y  niegdyś 
au to i „ Iz ra e la "  od barw iał się  z bie 
giem  lat co ra z  b a rd z ie j i co raz  to 

D ziw nym  zbiegiem  o k o licz n o ść ’ uńęcej s taw ał się z p row od yra par- 
z dziełem  teg o  d ynam uarda efek tu  ty jn e g o  — p sycholog iem . W  P o lsce  
te a tra ln e g o  zetknąłem  się po raz j o g rom n e pow od zenie zyskały w 
pierw szy w śród zgiełku w ie lk ie j sw oim  czasie  dw ie je g o  s z tu k i: sen 
m a n ife s ta c ji p ary sk ie j. B y ło  to  w sa cy jn y  ,,Z ło d z ie j"  i św ietn ie  zbu-
r 1 9 1 1 . Z o rg an izo w an a  m łodzież 
u n iw ersy tecka  oraz tak  zw ani 
„ca m m elo ts  du ro i"  p ostanow ili 
usunąć z K o m e d ji F ra n c u sk ie j, ja ­
ko z tea tru  narod o w ego  o so b ę  i 
sztu kę B ern ste in a , posądzanego 
w ten czas o sp rzy jan ie  a k c ji anty - 
m ih -a ry sfy cz n e j, c o ' w  przededniu 
jy o ż ą c c j w o jn y  uw ażano za w y­
stęp ek  zdrady W y p a rci po za c iek ­
łym on o rźe  z w idow ni te a tra ln e j, 
z a ję li m an ifesta n c i cały  plac przed

d ow ana „ W a lk a ” po m istrzow sku 
rozg ryw an a niegdyś przez Ja ra cz a  
i B ry d ziń sk ieg o  w te a trz e  P o lsk im .

W  w ystaw ionym  o b ecn ie  „ M e ­
lo d ra m a cie" uderza znaw ców  te c h ­
niki B ern stein a  przedew szystk iem  
św iadom y ro z b ra t a u to ra  z n a jc e l-  
n ie jszem i je g o  atu tam i. T en  n ie­
zrów n any m a jste r , u m ie jący  zna­
kom itym  skrótem  sp a ja ć  efekty  
scen iczn e  z kryzysam i p sy ch o lo ­
gicznem u o b ecn ie  przysw oił sob ie

te a tre m  i w strząsali je g o  m u ram : rozw lekłą, do jed en a stu  odsłon 
ry tm iczn e : skand ow aniem  re fre - -o zm n ożo n ą  fo rm ę d aw nego m elo-
n u : „ P re cz , precz z d e z e rte re m !" . > d ram atu  fra n cu sk ie g o ! Z w arty , wy

rach o w an y  a rch ite k t „ S a m so n a "  i 
„ T a je m n ic y ” p ow raca  do prym ity­
wu scen iczn ego , k tóry  p ropagand a 
sp artako w sko  - b o lszew ick a  okrzy- 
k u je  d zisia j, chrypliw ie za w zór fo r 
my w d ram acie ! P rzed ziw ne to 
cu r ; osum  dla d zie jo p isó w  teatru  
d zisiejszy  H en ry k  B ern ste in , p iszą­
cy nag le sztukę w edług n iem ieck o - 
ro sy jsk ie j recep ty , ta k ie j sa m e j, ja ­
ką z naśladow czym  tu p etem  p ro ­
p ag u je  u nas t. zw. „szyleryzm ", 
su b w en c jo n o w a n y  z d y sk re c jo n a l­
nych . a n iew ątpliw ie i sek retn y ch  
źródeł.

T en  „szy leryzm " rodzim y je s t  
tak b ałw och w alczo  rozlu b ow an y  w 
sobie , że ch ce  m ieć u nas w yłącz­
ny m onop ol na w szelką sz tu k ę , z 
m arką „ C ja n k a li" . D la te g o  naw et 
b ra tn ie  w yroby tra k tu je  z kain o - 
wą w yższością. M ożna w ięc o cz e­
kiw ać z je g o  s tro n y  eksp ed ycji kar 
n e j na B ern ste in a  i T e a t r  P o lsk i.

T rz e b a  w szelako zaznaczyć w y­
raźn ie, iż „ C ja n k a liz m e m ” p achnie 
ty lko  fo rm a „ M e lo d ra m a tu ” iecz 
je g o  treść  nie m a n ic w sp óln ego  z 
celow ą propagandą rozk ład u  w ży­
ciu  i sztuce.

ld e o lo g ja  now ego utw oru  B e r n ­
steina n ie trąci b y n a jm n ie j a n a r­
chizm em  m oralnym . R a c z e j m oż­
na w n ie j sp o strzec  odw ieczne 
praw dy E k le z ja s ty  o m arn o ści 
szczęścia  ziem skiego.

T en  „M elo d ra m a t' je s t  d ram a­
tem  pogoni za rad ością  życia. W  
tasiem co w atym  scen a r ju sz u  sz tu ­
ki, trw ałego  szczęścia  nie znalazł 
n ikt z b o h ateró w  ani w zaciszu 
e g o :styczn ie  p o ję teg o  ogn iska d o­
m ow ego, ani w triu m fa ch  w szech ­
św iato w e j sław y, ani w ekstazach  
erotyzm u  w y rafin ow an ego . Ś m ierć

sa m o b ó jcz a  w brudnym  n u rcie  rze­
ki p o d m ie jsk ie j —  o to  finał przy­
gód życiow ych Jo a n n y , p o d b ó jczy - 
ni serc  m ęskich .... O b ad w aj zaś je j  
k o ch an k o w ie  na popielisku życia i 
szczęścia  —  w yp ow iad ają  w reszcie 
w zorem  H iobow ym  tę go rzk ą  praw  
dę, iż życie bez B o g a  s ta je  sic  b ó ­
lem  nad siły  ludzkie, a znaleźć 
B o g a  jy .cierp ien iu  je s t  tru dn o tym , 
k tórzy  go w d niach  p o m y śln ie j­
szych n ie p rzy ję li do serca .

W  jed en a stu  o b razach  M elo­
d ram atu " dokonyw a się s to p n io ­
w o b an k ru ctw o  m o raln e n o w o ­
cz esn e j ko b iety  - poganki. J e j  s ta ­
ła  d eg rad acja  przez n iep o h am ow a­
ny ero tyzm  ko ń czy  się w reszcie 
tru cic ie 's tw e m  i sa m o b ó jstw em . P . 
M a r ja  P rzy b y łk o  - P o to c k a  zn a la ­
zła w ro li Jo a n n y  w ielk ie (i ryzy­
kow ne pole dla sw ego talen tu . 
Z n ak o m ita  ta arty stk a  św ietnie 
p o ję ła  p rzy cza jen ie  się żądzy u w o­
d zic ie lsk ie j w obec now ego  żeru 
w ponętnym  m ężczyźnie. K o n ie c  
p ierw szej od słony był też p rz e p o jo ­
ny okru cień stw em  i p erw ersją . B ern  
stein  in sty n k tem  s ta re j, odw iecznie 
zw y ro d n iałe j rasy odczuł i p o k a­
zał rozp asan ie  w yobraźni, d ozw a­
la ją c e  k o b iecie  tak  ro zp ętać  w y­
o braźn ię . że je j  o b razy  s ta ją  się 
re a ln ie jsz e  od rzeczyw isto ści.

D ru gim  w ybornym  r. om entem  
w grze p P rzy b y łk o  byta ocen a 
przysięgi, iż o d d a je  u koch anem u  
ca łą  swą przeszłość, te ra ź n ie jsz o ść  i 
p rzyszłość, W  m nóstw ie epizodów  
św ietna arty stk a  w ykazała poza 
tem . iż je j  b raw u ro w a fechn.t.aS 
zw yciężyć m oże zarów n o czas, ja k  
w arunki zew nętrzne. T e  m ałe zw y­
cięstw a m ają  jed n a k  w arto ść  zbyt 
nikłą, aby  ro zp raszać  n a  nie wieftd

talen t. Od p. P rzy b y łk o  przyjjnttye 
my w d zięczn iej k re a c je  jed n o lite  
niż m o za jk o w ą sieczke tra n sfo rm iz  
mu p sycholog iczneg o .

W  tem  m o zajk o w em  1 ozd rob- 
n ieniu  zm alała rów nież p raca Ju n o  
szy - S tęp o w sk ieg o  i L eszcz y ń sk ie ­
go O czyw iście , m a e str ja  a k to rsk a  
p ozw oliła  im  stw orzyć p ostacie  
cen ne i p rzy ku w ające  ciek aw ość ... 
L ecz  na w yżynie a rty sty cz n e j s ta ­
nęli o b a j óop tero  w duecie ep ilo ­
gow ym . D w u głos m esk ie j rozpaczy  
p a trz ą ce j po m ęsku w oczy ta jn i­
kom  życia , a m a ją c e j ju ż  ludzką 
dla nich w yrozu m iałość, —  ten 
dw ugłos w epilogu sztuki d opiero 
zabrzm iał czysto  i p iękni” . E le g ia  
k o n ce rto w a  ,M elo d ra m a tu " o k u ­
piła n ie jeden przykry biąd te j sz tu ­
ki, w y reży sero w an ej z poczuciem  
stylu i w nikn ięciem  w z a m .S T  au ­
to ra  przez K . B o ro w sk ieg o . W  

: ep izodach  spraw ili się w ybornie 
pp. :  Ż yczkow ska, M aliszew ski i D o 
.niniak.

K a ro ! F ry c z  sw em i d ek o ra c ja m i 
dał sztu ce  św ietny ak o m p an iam en t 

: p lastyczny. N iesam o w ito śc  n o w o ­
czesna czerw o n o  - czarn e  sali w 
dom u m uzyka, b raw u ro w e w nę- 
rze k n a jp y  ro sy jsk ie  i, a prz” de- 

j w szystkiem  u roczy  i m a jes ta ty cz ­
ny w idok w ybrzeży p aryskich  z 
uod arkady m ostu, —  w szystko to  
w zbudzało podziw n a jrz e te ln ie jsz y .

P . Z dzisław  K leszczy n sk i, ś w ie t­
ny poeta przełożył „ M elo d ram at*1 
m iejscam i ja k  p oem at liryczny, 
m ie jscam i ja k  o b y cz a jo w e stu - 
i ju m  gwar*- w ielk o m iejsK ie j. S p o l- 

1 szczen ie  tak  w yśm ien ite  zbliży ło  
u tw ór do s łu ch aczy  i n o r w o ł i t o  

| w nikać w je g o  tre ść  formalną * 
| p oetycka. St. M,



B ied acy  * ca łe j Po lsK i
DĄŻĄ PO ZAPOMOGI DO STOLICY

Pow ażną rubrykę w rmdżecie każ­
dego samorządu z a jm u je  opieka spo­
łeczna, na irtórą rokrocznie m iasta  
w ydają olbrzym ie sumy. Pierw sze 
m ie jsce  co do wysokości sum, przezna­
czanych pod różr.emi postaciam i na 
opiekę społeczną, za jm u je  W arszaw a, 
A k c ja  hu m anitarn a kosztu je stolicę 
k ilkanaście m iljonów  złotych roczme. 
W szyscy jed nak m ogą korzystać z je j  
dobrodziejstw a, codziennie , bowiem 
w z ra s ta ją  szeregi potrzebu jących p o ­
mocy.

W śród tych, co w y ciąg a ją  rękę po 
zapomogę lub odzież, nierzadko zda­
r z a ją  się jed nostk i z wyższem w y ­
kształceniem .

A by b liżej przy jrzeć się i lep ie j po­
znać o fiary  złego losu —  w spółpra­
cow nik nasz udał się n a  K rak ow sk;e 
Przedm ieście, gdzie przed gm achem  
Opieki Społecznej, w y sta ją  codzien­
n ie  kilom etrow ej długości kolejki.

W śród szeregów w ykolejonych je ­
dnostek, widzimy różnych: jed ni o
tw arzach , nędznych, aż zżółkłych z 
głodu, a  innych nadużywanie życia 
i  nałóg wpędziły w głębię nędzy m '-  
te r ja łn e j,  nie b ra k u je  także i kalek.

W szyscy idą prosić o pomoc ojców 
m iasta . A le m ało je s t  tych szczęśliw ­
ców, których  prośby w ysłuchano.

Przez ca łą  otchłań biurokratyzm u 
m uszą p rze jść  ci biedacy, zanim 
© trzym ają kilkanaście złotych zapo­
m ogi, używ aną odziez, lub bezpłatny 
b iłe t kolejow y.

Z d arza ją  się  także wypadki, że p e­
te n t nagrodzony zapomogą, rezygnu je

Niema obaw
O nadużycia z papierem baakno- 

-  towym.
W  związk u z pudiius^uiicmi na b -  

rnach p rasy  obawami, że powierzenie 
więźniom fa b ry k a c ji  papieru b an k n o ­
tow ego n ie d a je  całkow itej g w aran cji 
bezpieczeństw a obiegu pieniężnego 
należy w y jaśn ić , że w papierni wię 
zienia mokotowskiego, gdzie ja k  wia 
domo, w yrabiany je s t  papier, służącv 
do drukow ania banknotów, spraw ę tę 
przewidziano i powzięto środki dla 
uniem ożliw ienia jak ichkolw iek nad­
użyć.

W  papierni m okotow skiej p ra cu ją  
wprawdzie więźniowie krym inalni, 
a le  są oni używani w yłącznie do p ra­
cy  w szm aciarniach i przy m aszynach, 
nie służących bezpośrednio do wyrobu 
papieru. M aszyny produkujące papie*- 

banknotow y są obsługiwane przez pra ­
cowników cywilnych. N ad całością f a ­
b ry k a c ji czuw ają specjaln i kontrole­
rzy  Banku Polskiego i władz skarbo­
wych.

z n ie j, gdyż „am bicja  rodow a" nie 
pozwala mu brać ta k  małego datku 

W szeregach stałych gości, którz;-- 
naw iedzają m a g istra t w arszaw ski.

25-lecie istnienia
Zakładu Salezjańskiego w Da- 

szawie.
Zakład S alez jań sk i w Daszawie 

około S tr y ja  (M ałopolska) obchodzi 
w roku bieżącym 2-5-cio lecie swego 
istn ienia. D la upam iętnienia jubileu 
szu placówki, k tó ra  narodowi polskie 
mu w ychow ała pokaźny zastęp poży 
tecznych obyw ateli, za jm u jących  ju ż 
dziś poważne stanow iska społeczne w 
Państw ie Polskiem , przygotow uje się 
szereg uroczystości. Odbędzie się m. 
in. poświęcenie nowego gm achu Z a­
kładu i uroczysty obchód ku uczcze­
niu b e a ty fik a c ji założyciela Zgrom a­
dzenia Salez jańskiego ks. Ja n a  Bosko. 
Z okazji te j postanowiono również 
zwołać zjazd byłych wychowanków 
Zakładu Daszaw skiego i zorganizow ać 
Koło B . W . S. przy Zakładzie Da- 
szawskim. U roczystości te  p ro jek tu ie  
się na 18 m a ja  b. r.

W szystkich tych , którzy wyszli z 
murów Zakładu Daszaw skiego D yrek­
c ja  Zakładu prosi o podanie swych 
adresów  i wzięcie udziału w uroczy­
stościach.

zn a jd u ją  się podobno autentyczna 
księżna E lżbieta , hr. B ., je s t  także 
podobno aż trzech książąt S .

Tożsam ości oczywiście nie można 
stw ierdzić, gdyż większość tego ro­
dzaju petentów przychodzi bez dowo­
dów osobistych, co wielce utrudnia 
udzielenie pomocy.

Z tysięcy osób, dotkniętych nędzą 
;ak ie  codziennie przesuw ają się przed 
sztabem  Opieki Społecznej, lw ią część 
błaga o m ieszkanie.

Lecz W arszaw a, mimo, iż je s t  bar 
dzo o fiarn a , nie może podołać wzrr. 
s ta ją c e j z dnia na dzień nędzy.

D latego też należałoby przy udzie 
laniu pomocy, zw racać baczną uwagę 
na m iejsce pochodzenia petenta, bv 
ciężar utrzym ania biedaka ponosiła 
nietylko sam a W arszaw a, lecz także 
i gm ina m acierzysta.

Od dłuższego czasu, zauważyć się 
bowiem d a je  napływ  nędzarzy z p ro ­
w incji do stolicy.

W arszaw a m a dość swoich bied.i- 
KÓw, a  tych, którzy w ędru ją do stoli 
cy bez żadnego celu, należałoby na 
tychm ast odsyłać z powrotem do mie '■ 
scowości skąd pochodzą, by tam  się 
nim i zaopiekowano.

W ówczas nie będzie kilom etrow e! 
długości kole jek  przed m agistratem  
warszaw skim .

G r.

Wieści z kraju
(O d  własnych korespondentów) .

KRONIKA CZĘSTOCHOWSKA

CZĘSTO CH O W A. —  OBCHÓD 
ŚW IĘ T A  PA PIESK IEG O . —  Nie­
dzielny obchód Św ięta  Papieskiego 
z racji ósmej, rocznicy koronacji O j­
ca św., Piusa X I, wypadł wspaniale. 
W  czasie pochodu organiza-cyj katoli­
ckich do Katedry, iak i przez cały 
dzień, liczne domy oraz gmach' ra­
tusza były udekorowane flagami pań- 
stwowemi i papieskiemi. U roczysto­
ści zakończyły sie w ieczorem  piękną 
Akademja w przepełnione; publiczno­
ścią  sali „Panoram y”. Na AKademji 
w zastępstwie prof. Rostw orow skie­
go doskonała prelekcje w ygłosił ks. 
prałat A. Zimniak, w imieniu katoli­
ckiej Częstochow*,' i całei diecezji u- 
chwałono w ysiać depesze hołdowni­
czą do O jca św.. na zakończenie zaś 
przemówił J. E. ks. biskup dr. T . Ku­
bina.

CZĘSTO CH O W A . —  O S O B IST E  
D yrekcja I państw. Gimnazjum w rę­
czyła w ub. tygodniu 2 dekrety Okrę­
gu naukow ego ks. -prałatowi M. Cie­
sielskiemu, Magistrowi Teologji: l-o 
dekret stabilizacyjny i 2-o dekret 
przyznania urzędowego tytułu „pro­
feso ra”.

Z W Y Ż SZ Y C H  K U R SÓ W  P R A C Y  
S P O Ł E C Z N E J

W y k ła d y  p. t. „ T e o r ja  p o lity k i  sp o ­
łe c z n e j” ks. prof. A. Szym ańskiego 
z U niw ersyt. Lubelskiego rozpoczęły 
się na W yższych K ursach  P racy  Spo 
łeczmej (Z łota 14 I I I  p.) w ponie­
działek, 17 lutego o godz. 6 i odbywać 
się  będą co tydzień w tych samych 
godzinach. Stanow ią one, łącznie z 
wykładam i ks. prof A. Borow skiego 
(społeczna etyka chrześcijańska, 
wtorki godz. fi— 8) i ks. d -ra Lew an- 
dowiczń (A k c ja  K ato licka) cykl szcze 
gólnie ważny w dobie dzisiejszej.

Spodziewać się należy, że szerokie 
s fery  działaczy katolickich i narodo­
wych nie om ieszkają skorzystać ze 
sposobności pogłębienia sw ej wiedzy.

In fo rm acy j udziela se k re ta r ja t  
godz. fi— 8, tel. 423— 42, codziennie 
prócz sobót.

KRONIKA KRAKOWSKA
K R A K Ó W . —  A R E S Z T O W A N IA . 

W czoraj aresztow ano R udolfa Prze- 
klasę i F ran ciszka  M roza, podejrza­
nych o dokonanie m orderstw a na oso­
bie w łaścicielki re s ta u ra c ji Róży 
K leinow ej.

K R A K Ó W . —  W IE C  P R Z E C IW  
PO D A TK O M . —  K rakow ska korpo 
r a c ja  kupiecka wespół ze stow arzy 
gżeniem kupców żydowskich zorgani­
zowała w czoraj w sali Małopolskiego 
Tow arzystw a Rolniczego wiec m ani- 
festaey in y . celem zaprotestow ania 
przeciw ru jn u jącem u  handel obciąże­
niu podatkowemu. Uchwalono rezolu­
c ję , d om agającą się zniesienia podatku 
obrotowego, a narazie zm niejszeniu 
staw ek podatkowych do pół procent 
od obrotów hurtow ych, od innych zaś 
obrotów do jednego procentu. D alej 
domaga się kupiectwo zaliczenia cen / 
św iadectw  przemysłowych na poda 
tek przemysłowy, rozdzielenia płatm  -

ści ceny świadectw przemysłowych na 
cztery  ra ty  kw artaln e oraz powie 
kszenia ilości kategory j świadectw, 
celem większego zróżniczkowania 
przedsiębiorstw . •

k r o n ik a  l u b e l s k a

LUBLIN. —  ŚW IĘ TO  PRA C O W ­
NIKÓW M IE JSK IC H . —  W  Lublinie 
odbyła się piękna uroczystość po­
św ięcenia sztandaru Związku P ra ­
cowników M iejskich m. Lublina. R a­
no o godz. 10 odbyło sie w  katedrze 
uroczyste nabożeństwo, po którem 
aktu pośw ięcenia sztandaru dokonał 
J .  E. ks. biskuip-sufragan Jełow icki.

W  południe w sali Rady miejskiej 
odbyło się w bijanie gwoździ sztan­
darowych i wpisywanie się do księ­
gi pam iątkow ej, wieczorem odbył sie 
tamże koncert z udziałem „Lutni”, 
poczem nastąpiła zabawa.

KRONIKA LWOWSKA

LW ÓW . —  W IE C  O B Y W A T E L  
8 K I. —  W czoraj w sali Tow arzystw a 
Pedagogicznego odbył się zwołany 
przez tow arzystw o opieki nad K re sa ­
mi wiec obywatelski, Prezes zarządu 
głównego Tow arzystw a mec. S zu rle j 
z W arszaw y zobrazował zadania spo 
łeczeństw a, ja k o  głównego czynnika, 
decydującego o charakterze Kresów . 
N astępnie omówił umowę likw id acyj­
ną z N iem cam i docent dr. S tah l. D a­
le j przem aw iali senator prof. Głą- 
b iński, oraz prof. G rabski —  który 
zakończył swe przemówienie zdaniem, 
i c  przeciwko jed n o lite j opinji społe­
czeństw a żaden rząd nie p o tra fi pro 
wadzić na K resach  polityki sprzecz­
n e j z interesam i polskości. W  zakoń­
czeniu zebrania przy jęto  rezolucje, 
in. in. p rotestu jące  przeciwko umowie 
likw id acyjnej z N iem cam i, w sp raw i: 
osłabienia żywiołu polskiego na K re ­
sach południówo - wschodnich oraz 
v* spraw ach samorządowych.

Prezydjum  R ad y Ministrów w sp ra ­
wie ad m inistracyjnego podziału P a ń ­
stw a, przesłała do kom isji dla uspraw  
nienia ad m in istrac ji państw ow ej przy 
Radzie M inistrów  w W arszaw ie, 
szczegółowo sprecyzowane postulaty, 
dotyczące zm iany granic wojewódz­
tw a łódzkiego. W  piśm ie swem w ska­
zała Izba na potrzebę dołączenia 
ośrodków przemysłowych, oddzielo­
nych dotychczas ad m inistracy jn ie  od 
centrum  przem ysłu włókienniczego, 
ja k im  je s t  województwo łódzkie, oraz 
na potrzebę w yrów nania granic wo­
jew ództw a przez częściowe wyłączę 
nie obszarów, posiadających ch a ra k ­
ter rolniczy.

ŁÓDŹ, ROCZNICA PAPIESKA- 
W  niedzielę o godz. 4 popołudniu w 
sali Fiiharmonji przy ul. Narutowicza, 
odbyta się uroczysta akademja dla 
uczczenia rocznicy koronacji O jca 
św. Papieża Piusa X I , zorganizowana 
staraniem zarządu Tow arzystw a Kul­
tury Katolickiej z J .  E. ks. biskupem- 
sufraganem dr. Tom czakiem  i ks. 
prałatem  Jasińskim' na czele.

Akademja zgromadziła liczne rze­
sze wiernych.

- U roczystość rozpoczęto odśpiewa­
niem „Hymnu ku czci Oica św .” F. 
Nowowiejskiego, poczem otw arcia a- 
kademji dokonał dvr. Maciński.

Następnie, po wykonaniu przez 
chór „Lutnia” „Psalmu Kochanowskie­
go”, prof. Klemens Jędrzejew ski w y­
głosił dłuższy referat p. t. „Idee prze­
wodnie pontyfikatu R u sa  X l”.

Po referatach nastąpiła w okalno- 
muzyczna część akademii. -

Akademja W podniosłym nastroju 
zakończyła sie o godz. 6 .popołudniu. 
Udział w niej wzięli przedstawiciele 
duchowieństwa z J .  E. ks. biskupem 
dr. Tym ienieckim  i J .  E. ks. brstku- 
petn-sufraganem dr. Tom czakiem  na 
czele, przedstawiciele władź państwo­
wych, kom unalnych, związków, s to ­
warzyszeń społecznych i t. p.

KRONIKA POZNAŃSKA

POZNAN. —  W YPADEK OFICE­
RA. - ■ W  sobotę wydarzył się mai- 
dypl. Kulikowskiemu, dowódcy bata­
lionu 58 p. p. nieszczęśliw y iwypadek. 
Mianowicie gdv w racał z ćw iczeń na 
czele batalionu, koń nagle spłoszył 
się. M ajor K- spadł z konia, przy- 
czem koń się wyw rócił i całym  cię­
żarem go przygniótł. Mai. K. doznał 
zgniecenia klatki piersiow ej, złamania 
kilku żeber i złam ania obu nóg. W  
stanie ciężkim przewieziony został 
do szpitala. 1 ,

p o z n a n . — n a b o ż e ń s t w o  ż a ­
ło b n e .  —  Dnia 17 b. m. rano o g. 
9 odbyło sie w kościele farnym  na­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p ar­
cybiskupa Cieplaka, które celebrow ał 
bi-kup Dymek w ohecności Prym asa 
Kardynała dr. Hlonda.

19.n .  N u 4V

kościele św. Ja n a  Chrzciciela, przy­
padające w tym roku. było obcho­
dzone publicznem posiedzeniem Kon­
ferencji w  sali parafialnej kościoła 
św. Ja n a  w niedziele 16 b. m. o g. 
1 popol.

M ężczyźni, pragnący się zaznajo­
mić z celami, zadaniami, duchem, 
pracą i działalnością T-w a, są  pro­
szeni o wzięcie udziału w tej uroczy­
stości.

W ILNO. — USYPIACZ K O LE JO ­
W Y. —  Podczas obław y za złodzie­
jam i w W ilnie poh-cia tam tejsza are­
sztow ała międzynarodowego usypia- 
cza kolejowego, żyda Hirsza Moho- 
wicza z Grodna, który ostatfnio na 
szlaku kolej. W a^ zaw a —■ W ilno do­
konał całego szeregu znacznych ra­
bunków, usypiając sw e ofiary. Nie­
bezpiecznego ptaka osadzono w kry­
minale.. i l i l i i

Onegdaj do przedziału TI klasy 
pociągu osob., zdążającego z Tczew a 
do Bydgoszczy, w eszła nieznana ko­
bieta, która w ydobyła z torebki fla­
konik z ja k im ś płynem  i zaraz potem 
pasażerów ogarnęła senność. Jeden 
z nich zdołał otw orzyć okno, co za­
pobiegło działaniu narkotyku.

Na dwoTcu w  Petolinie zatrzym a­
no tajemnicza m ewiaste, która oka­
zała się przebranym m ężczyzną. Are­
sztowany nie chce w yjaw ić swego 
nazwiska.

i

l i d a . — W IEL K I POŻAR. —  W  
Lidz;e w iab ry ce  olejów wybuchł 
wielki pożar, który straw ił znaczną 
ilość materiałów łatwopalnych m. in. 
półtora wagonu pokostu. '

W  czasie pożani doznało obrażeń 
kilku żołnierzy 70 p. p., a wśród nich 
cięższe poparzenia odnieśli żołnierz 
Hęski i Mackiewicz, oraz strażnik 
Kerelilk M ajer. S tra ty  wynoszą 80.000 
złotych.

KRONIKA POMORSKA

BYDGOSZCZ. — SKAZANIE DY­
REKTORA. —  W  ub. sobotę zakoń­
czany został proces przeciwko b. dyr. 
Paw . K asy Oszczędności Biskupskie­
mu, którego sąd uznał winnym popeł­
nienia nadużyć i zasadził na półtora 
roku wiezienia.

KRONIKA ŚLĄSKA

K A T O W IC E . —  Z JA Z D  SZ TY  
GA RÓ W . —  W czoraj odbył się w 
K atow icach zjazd sztygarów  Górno­
śląskiego Z agłębia W ęglowego z 
udziałem przeszło 250 osób ze w szyst­
kich kopalń Śląska i delegatów  wyż­
szego urzędu górniczego i urzędów 
okręgowych górniczych w K atow icach 
i K rólew skiej Hucie. Z jazd  powziął 
szereg rezolucyj, d om agając się m. in. 
rozciągnięcia na obszarze G ó rn e j. 
Ś ląska  ustaw y o urlopach wypoczyn­
kowych, obow iązujących do la t  55 w 
górnictw ie wegłowem dla ubezpieczo­
nych em erytaln ie i innych. Z jazd wy­
raził gorące uznanie dla min. K w iat­
kowskiego, ja k o  tw órcy polskiej że­
glugi m orskie j.

K A T O W IC E . —  SA M O S AD. -  
Przed kilku dniami donosiliśmy o 
tra g ed ji rodzinnej w Pszczynie, gdzie 
24-ietn i A ndrzej M ichalica z powodu 
niesnasek rodzinnych został zamordo 
w any przez o jca  i b ra ta . W czoraj \y 
czasie pogrzebu doszło na cm entarz-i 
do burzliw ej sceny, gdyż uczestnicy 
chcieli dokonać samosądu na osobie 
m atki zamordowanego, k tó rą  uważ t 
no za pośrednią spraw czynię mordu. 
N a M achalicow ą posypały się grudy 
błota i kam ieni i dopiero wezwana 
p olic ja  uw olniła kobietę z rą k  wzbu­
rzonego tłumu.

KRONIKA ŁÓDZKA

ŁÓDŹ. —  O Z M IA N Ę  GRAND" 
W O JE W Ó D Z T W A . —  T u te jsz a  Izba 
Handlowo - Przem ysłow a na ankietę

KRONIKA WILEŃSKA

W ILN O . —  PO M N IK  TO M A SZ A  
W A W R Z E C K IE G O . —  Pow stał tu 
kom itet, w skład którego weszli b . 1 
m inister Meysztowicz, jen . B ah iań- 
ski i prof. W ladyczko. K om itet ten 
ma z a ją ć  się budową pomnika je n e ­
ra ła  Tom asza W aw rzeckiego n astęp ­
cy Kościuszki na stanow isku n aczeln i­
ka sił zbrojnych Rzeczypospolitej. —  
Pom nik ten ma stan ąć w W ilnie. Ja k  
wiadomo, jen . W aw rzecki zm arł i ze 
sta ł pochowany w powiecie brasław - 
'-,kim w  m iasteczku Widzę.

N O W O G R Ó D EK . —  Z W O L N IO ­
N Y  ZA K A U C JĄ . —  Sąd  okręgowy 
zgodził się zwolnić z więzienia za k a u ­
c ją  skazanego na 4 la ta  b. posła b ia ­
łoruskiego Dubrownika.

WILNO. —  20-LEC IE  KONFEREN­
C JI  M ĘSK IEG O  T-W A  WINCEN­
TEGO  A PAULO przy parafialnym

C Z O P K I H EM O U O JD A LN E

„ y A R I C O L ”
(Z K O G U T K I E M )

usuw ają ból, p ieczen ia krw a­
wienie, swędzenie, zmniej- 

szają guzy (żylaki).

r C j i Y  f Y C 7 E M  Za wysokość 1 millm . lub za jego  m iejsce: (układ 5-srpaltow y „Nadesłane” przed tekstem  — 60 gr.; „W tek ście* — 80 gr.; za tekstem  — 50 gr. „Korńunikntf
L C I I  I  U u Ł U J U U H  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrolosria” — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 2 0) mm. 60 gr.; „Drobne” — za wyraz 20 gr.; d -i poszukujących
pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skoś.ie) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. 
się tytko za gitów kę i od een powytazyeh żadnych ustępstw nie udziela się.

drożej. Za terminowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada Ogłoszenia przyjmuj#
W ydział ogłoszeń: Warszawa. Szp tain i 12. tel. 90 - 67.
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